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Rok Ili. Lwów, piątek 8 stycznia 1937 r. Nr. 8

Niebywały skandal literacki we Lwowie
Sprawa imprezy niejakiego p. Rawee 

ra, zapowiedziana afiszami w Teatrze 
Rozmaitości, przybrała — jak się na­
leżało spodziewać — rozmiary dużego 
skandalu.

Jak wiadomo, już w dniu wczoraj- 
szym na łamach „Dziennika Polskie­
go'1 ukazały się oświadczenia znanej 
poetki Beaty Obertyńskiei oraz art. 
dram. Elżbiety Dziewońskiej, Janusza 
Strachockiego i Leona Pietraszkiewk 
cza, które to oświadczenia odsłoniły 
rąbek kulisów imprezy owego p. Ra- 
wera. W  krótkiej notatce redakcyjnej 
daliśmy wyraz zdziwieniu, że w ima 
prezę wmieszano szereg poważnych 
osobistości lwowskiego świata nauko­
wego i artystycznego. Największe zdzi 
wienie wzbudziła niewątpliwie 
wzmianka, znajdująca sie na afiszu u- 
licznym, że Zarząd Miasta ufundował 
nagrodę dla tzw. wieczoru poetyckie­
go. Tymczasem, jak wiadomo, w wiea 
czorze tym, organizowanym przez bli­
żej nieznanego i  przypadkowego im= 
presaria, biorą udział ludzie, którzy 
przede wszystkim nie reprezentują ca­
łości świata poetyckiego Lwowa, po 
drugie zaś stanowią —, najsłabszą część 
tego świata.

Według afiszów, rozlepionych w 
mieście, udział w wieczorze w Teatrze 
Rozmaitości mają wziąć pp. Zakiej, 

j Nacht.- Jaworski i Hollender. Grupa 
wybitnych poetów i prozaików lwow= 
skich, reprezentująca istotne wartości 
literackiego Lwowa, urządziła osobny 
„wieczór poezji'1 w dniu wczorajszym 
w sali Kasyna i Koła Art. Lit. Pozo- 
staje więc zupełną zagadką, w jaki 
sposób Zarząd Miasta udzielił nagros 
dy dla tego rodzaju imprezy, jaką ma
być impreza p. Rawera.

W  jednym z pism wczorajszych u- 
kazał się w tej sprawie list literata 
lwowskiego p. Henryka Balka. w któ­
rym zapytuje on, co skłoniło Zarząd 
Miasta do tego, aby powierzyć impre­
zę kulturalną owemu p. Rewarowi i 
czy nie należało raczej zwrócić się w

W zno w ien ie  w yk ład ó w
Warszawa, 7. 1. (Tcl. wł. — s. b.) 

Rektor uniwersytetu J. P. zawiadamia, 
że wykłady i ćwiczenia na wszystkich 
wydziałach uniwersytetu Józefa Fiłsud’ 
skiego r,ozpoczną się w dn. 11 stycznia 
1937 r.

Począwszy od dn. 11 stycznia br. pra 
wo wstępu na teren uniwersytetu i za­
kładów będą mieli tylko ci słuchacze, 
którzy załatwią formalności, związane 
z powtórnymi zapisami, zgodnie z za« 
rządzeniem z dn. 12 grudnia 1936 r. i 
posiadać będą legitymacje lub zaświad* 
czenia, dla absolwentów odnowiednio 
ostemplowane. ń

Rektor zwraca się do pp. kierowni­
ków zakładów o wydanie ścisłych za* 
rządzeń, aby osoby nieuprawnione nie 
bvłv dopuszczone na teren zakładów.

tej sprawie do Zawodowego Związku 
Literatów Polskich we Lwowie, i  ja= 
kim w ogóle prawem bliżej nieznany 
p. Rawer występuje jako przedstawi­
ciel Lwowa przy rozdawaniu nagród 
literackich. Jak wynika z listu p. Bal­
ka, prezes Związku Literatów Pol­
skich we Lwowie, p. Ostap Ortwin, 
który ma zasiadać w jury dzisiejszego 
wieczoru w Teatrze Rozmaitości, o! 
świadczył, że został wprowadzony w 
błąd przez owego p. Rawera i to kil­
kakrotnie.

Jesteśmy skłonni przypuszczać, że 
Zarząd Miasta padł tu  ofiarą jakiegoś 
fatalnego nieporozumienia, bo jest rze 
czą nieprawdopodobną, aby czynniki 
odpowiedzialne w Zarządzie Miejskim 
za sprawy kulturalne, które zawsze

Oświsteame piat E. ftodiaiśiggs
i 0 , Ortema

W  dniu wczorajszym otrzymaliśmy 
równocześnie następujące oświadcze­
nia z prośbą o ogłoszenie:

„W obec tego, że od uczestnictwa w 
piątkowym „Wieczorze literackim" u- 
sunęli się wybitni poeci lwowscy: B. 
Obertyńska, A. Baumgardten, M. 
Freudman, S. Rogowski. W. Turzań* 
ski, M. Żuławski — uważamy, iż nie 
ma podstaw do konkursu ani do przy­
znawania nagrody za najlepszy wiersz. 
W  tych warunkach udział nasz w jury

Polepszenie w
Ojca

C itta del Vaticano, 7. 1. (PAT) Stan 
zdrowia Ojca św. nadal polepsza się. 
Ojciec św. przyjął kardynała sekreta­
rza stanu Pacelli i odbył z nim rozmo­
wę w sprawach bieżących.

Warszawa. 7. 1. (Teł. wł. — s. b._). 
Jak donoszą Ojciec Sw. po względnie 
spokojnej nocy, obudził się o godz. 9.

Znalezienie zwłok dwu narciarzy
na Zaroślaku

Stanisławów, 7. 1. (Teł. wł.) Dzisiaj 
o godz. 12.40 znaleziono na Zaroślaku 
zwłoki dra Chlipalskiego i Steusinga. 
Obaj leżeli na końcu lawiny. Odnale­
zienie zwłok w głównej mierze za­
wdzięczać należy oddziałowi saperów 
stanisławowskich.

Zaroślak pod Howerlą, 7. 1. (Teł. 
wł.) Oddział saperów ze Stanisławo, 
wa, prowadząc poszukiwania za zasys 
panymi lawiną narciarzami lwowskimi 
śp. Andrzejem Steusingiem i dr. Chłi- 
palskim, natknęli się dziś o godz. 12.45 
.na zwłoki o b i ofiar katastrofy.

przykładają do tych spraw dużą wagę, 
mogły świadomie popełnić tak dużą 
niewłaściwość, jaka zapowiada się dzi­
siaj wieczorem, o ile tzw. „wieczór po­
etycki11 — wobec wycofania sie z  nie­
go wszystkich recytatorów — w ogóle 
dojdzie do skutku. Jeżeli — co się naj= 
prawdopodobniej stało — Zarząd Mia 
sta został wprowadzony w błąd przez 
osoby nieodpowiedzialne, to w intere­
sie zarówno powagi miasta, iak i w in­
teresie poziomu kulturalnego Lwowa, 
Zarząd Miasta powinien natychmiast 
cofnąć nagrodę i zapowiedziany swój 
udział w imprezie p. Rawera. W yraża­
my nadzieję, że się to stanie, a w przy’ 
szłości nie powtórzą sie takie przy­
padki, które narażają całość życia 
lwowskiego na poważny szwank.

„Wieczoru literackiego11 uważamy za 
zbyteczny.11

Eugeniusz Kucharski 
Ostap Ortwin .

* » *
Oświadczenie dwu członków nie­

doszłego jury, którzy — podobnie jak 
recytatorzy — wycofali sie z imprezy 
p. Rawera, jest dotstatecznym powo­
dem, aby publiczność lwowska zbaga« 
telizowała imprezę, Wtóra w tych wa­
runkach jest w ogóle mało realna.

stanie zdrowia 
św.
W  kołach watykańskich panuje nadzie 
ja, że stan zdrowia Papieża pozwoli 
mu w najbliższym czasie opuścić łóż­
ko. Zostały już skonstruowane dla Pas 
pieża specjalne nosze, na których 
Ojciec Sw. będzie mógł siedzieć jak na 
„seda gestatoria11, trzymając nogi w pos 
zycji wyprostowanej.

Zarówno zwłoki Steusinga jak i  dra 
Chlipalskiego leżały na dnie lawiny w 
głębokości około 6 mtr. głowami w 
dół, w niedalekiej odległości od sie­
bie; były zupełnie zniekształcone i  po’ 
gruchotane. Wedle przypuszczeń, 
śmierć nastąpiła natychmiast.

Zawiadomiono natychmiast o znale­
zieniu zwłok władze sądowosśledcze, 
skąd wyruszyła na miejsce komisja są­
dowo- lekarska. Bliższe szczegóły bę­
dą znane w godzinach wieczornych.

Audiencje u prem. 
Składkow skiego

Warszawa, 7. 1. (Teł. wł. — s. b.) 
W  czwartek 7 bm. p. nsemier generał 
Składkowski przyjął na audiencji w 
gmachu Prezydium Rady Ministrów 
delegację Związku Pracy Obywatel’ 
skiej Kobiet w osobach przew. Haliny 
Pohoskiej, wiceprzew. sen. Haliny Ja- 
roszewiczowej i p. Wróblewskiej. Na« 
stępnie p. Premier przyjął prof. Micha, 
łowicza i prof. Cieszyńskiego ze Lwo< 
wa.

Bilans Banku Polskiego
Warszawa. 7. 1. (Teł. wł. — s. b.) 

W 3 dekadzie grudnia zapas złota po* 
większy! się w Banku Polskim o 3,2 
mil. zł. do 392,9 mi!, zł. Stan pieniędzy 
zagranicznych i dewiz wzrósł o 1,6 mil. 
zł. do 29,7 mil, zł. Zapas polskich mo­
net srebrnych i bilonu zmniejszych się 
o 8 mil. do 41,4 mil. zł. Obieg biletów 
bankowych wzrósł o 41,5 mil. zł. do 
1,033,800 tys. Pokrycie złotem wskutek 
zwiększenia się w związku z ultimem 
rocznym obiegu banknotów i stanu na« 
tychmiast płatnych zobowiązań obniży’ 
ło się o 33,63 proc, w poprzedniej de» 
kadzie do 32,07 proc. w dniu 31 gru’ 
dnia ub. r. pomimo wzrostu zapasu 
złota.

W alka  z kom unizm em  
w  diecezji p rzem yskie j

Przemyśl, 7. 1. (Teł. wł.) J. E. ks. bi* 
skup ordynariusz przemyski ks. Frań’ 
ciszek Barda zarządził, by w dniach 17, 
24 i 31 stycznia br. we wszystkich ko­
ściołach diecezji przemyskiej zostały 
wygłoszone kazania poświęcone zaga’ 
dnieniu komunizmu pt. „Komunizm a 
religia", „Komunizm a własność pry’ 
watna", „Co komunizm przyniósł ze 
sobą". Wszyscy księża otrzymali wzoś

W oj. Józefski w  W arszaw ie
Warszawa, 7. 1. (Teł. wł. — s. b.) 

Przed dwoma dniami podaliśmy wia« 
domość o przybyciu do Warszawy wo» 
jewody wołyńskiego Józefskiego. Nie­
które dzienniki warszawskie wiado< 
mość tę opatrzyły komentarzem, iż 
przyjazd wojewody do Warszawy zwią 
zany jest z ewentualną jego dymisją. 
Okazuje się, że były to domysły. Wo­
jewoda Józefski po pobycie w Warsza= 
wie odjechał z powrotem na teren wo< 

. jewództwa wołyńskiego wraz z min,
• Rolnictwa i Reform Rolnych Poniatów

skim celem dokonania inspekcji. 

Pożądana ustaw a
Warszawa, 7. 1. (Tel. wł. — s. b.) 

W  tutejszych kołach politycznych roze* 
szły się pogłoski, że grupa posłów za« 
mierzą wnieść do Sejmu projekt ustas 
wy, zabraniającej ludności z małych 
miasteczek przesiedlania się do więk’ 
szych miast. Ustawa taka godziłaby 
bardzo dotkliwie w żydostwo, które, 
jak wiadomo, jest elementem stanowią­
cym większość miszkańców małych mia 
steczek .
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Paryż, 7. 1. (Tel. wł.) Korespondent 
Ag. Havasa na froncie Maiadahonda 
donosi, że ofenzywą powstańcza zmie 
nila nagle kierunek. Nie wstrzymując 
nacisku poza Las Rosas, armia gen. 
Mola zwróciła się rano w kierunku 
północnym i północno-wschodnim, dą­
żąc ku Elpardo. Operacje są wspoma­
gane gwałtownym ogniem artyleryj* 
skim.

Jak się zdaje, główne dowództwo 
powstańcze, uważajcąc, że zajęcie E s­
corialu jest kwestią najbliższych dni. 
dzięki przecięciu drogi do Madrytu, 
dąży obecnie do zajęcia Manzanaras, 
który ma być osią marszu na Celnie* 
nar Vieje. W  bitwie zaangażowane są 
poważne siły. Nieprzyjaciel, stawiający 
zaciekły opór, usiłował w ciągu nocy 
przejść do kontrataku celem odebra­
nia Las Rosas, lecz został odparty z 
większymi stratami.

Pomocnicze oddziały rządowe, wy­
słane pospiesznie z Madrytu, zostały 
zdziesiątkowane przez lotników po* 
wsfańczych.

Od wyników toczącej sie bitwy za­
leżeć będą losy Madrytu a nie tylko 
Escorialu.

Paryż. 7. 1. (Tel. wł.). Agencja Ha* 
casa donosi z Avila (główna kwatera 
powstańców, operujących pod Mądry* 
tern): Ofensywa powstańców, która 
trwała przez cały dzień wczorajszy 
rozwija się z całkowitym powodze* 
niem. Oddziały pułkowników Bartona, 
Burruega, Escameza i gen. Ascenzio 
podjęły marsz w kierunku zachodnim, 
wschodnim i północnym, flankując le­
we skrzydło przeciwnika. Fortyfikacje 
wojsk rządowych pomiędzy Maja da 
Honda, Pozuelo i Arayaca zostały do* 
szczętnie zniszczone na skutek stra* 
szliwego bombardowania lotniczego.

N a odcinku Elp i El Plantio prze* 
ciwnik rozpoczął o gcdz. 11 odwrót, 
opuszczając silnie ufortyfikowaną po* 
zycję i zasieki drutowe. Straty wojsk 
rządowych są olbrzymie. Coraz więcej 
milicjantów przechodzi na stronę wojsk 
narodowych. Dzieje się to skutkiem 
wrażenia wywołanego przez wielkie 
straty wojsk rządowych. Milicjanci 
przyjmowani są bez represyj i kiero* 
wani do robót na tyłach wojsk po* 
wstańczych. W  dzielnicy uniwersytec* 
kiej i  Casa del Campo panuje absolut* 
ny spokój. Pod La Coruna, gdzie woj* 
ska rządowe ukryte wśród zabudo* 
wań stawiły zacięty, lecz bezskuteczny 
opór. Front przechodzi obecnie przez 
Las Rosas, 13*ty kilometr na szosie La 
Coruna, El Plancio i dworzec w Po­
zuelo. W  ciągu dnia wczorajszego w'oj* 
ska rządowe posunęły się naprzód o 
10 kim w kierunku północnym oraz o 
6 kim w kierunku wschodnim i  zacho* 
anim.

Dowództwo powstańcze uważa o* 
becny manewr wzdłuż rzeki Manzana*

KURSY
KSIĘGOWOŚĆ!
ZWIĄZKU KSIĘGOWYCH w POLSCE
Wykłady: KORESPONDENCYJNE i USTNE
I. dla rzeczoznawców księgowości, 

(rewidentów, kierowników,. organi­
zatorów),

II. dla samodzielnych księgow ych. 
Z apisy  przyjmuje sekretariat kursów 
W arszaw a, Z ło ta  6, telefon 266-00. 
W przygotowaniu kursy korespon­

dencyjne księgowości:
I. dla poszczególnych branż,

II. dla pomocników księgowych. 
Programy wysyła się na zadanie bezpłatnie.

PRZEJECHANIE KOBIETY PRZEZ 
POCIĄG

Tarnopol, 7. 1. (Tcl. wł.) Na odcin* 
ku Sapieżanka—Sokal w pobliżu przy­
siółka Zbrowice pow. katnionecki, pod 
pociąg osobowy N r. 2413, zdążająty 
w kierunku Sokala, rzuciła się kobieta 
nieznanego nazwiska, której identyczno 
ści dotąd nie stwierdzono. Dochodzę* 
nia w toku.

I g a ® ;

res za fakt o wiele bardziej doniosły 
od dotychczasowych zdobyczy tereno* 
wych. Operacja wczorajsza stanowi 
pierwszą fazę wykonania planu opera* 
cyjnego, opracowanego przez genera* 
łów Franco i Mola podczas ostatniej 
narady w Avila. Manewr obecny jest 
największą operacją w  dotychczaso*

D Z I Ś

K I N O

Arcymelodyjna operetka filmowa, kompozytora FRITZA KREISLERA, 
stanowiąca triumf reżyserii JÓZEFA v. STERŃBERGA — rw m  ■miiii
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Czerwony teror szaleje w  Hiszpanii
Paryż. 7. 1. (Teł. wł.). „Echo de Pa* 

iis“ podaje dalsze szczegóły o nowej 
fali terroru z Hiszpanii. W  Katalonii 
rozstrzelany został ostatnio deputowa* 
ny z Gerone Luis Pinol. W  dawnym 
klasztorze św. Gerwazego w  Barcelo* 
nie, w którym mieści się główna kwa* 
tera czerezwyczajki katalońskiej, do* 
konywane są codzłeń liczne egzekucje, 
których ofiarą pada około 100 osób 
dziennie. Dla zatarcia wszelkich śla* 
dów, trupy ofiar spalane są w piecach 
pobliskiej cementowni. Kierownikiem 
czerezwyczajki jest wielokrotny prze* 
stępca nazwiskiem Riera, na którym

H ^lbO ższe prace  Izb
U staw odaw czych

Warszawa, 7. 1. (PAT) Tutro tj. dn. 
8 stycznia odbędzie się plenarne po­
siedzenie Senatu dla rozpatrzenia 5-iu 
rządowych projektów ustaw o dodat­
kowych kredytach na r. 1956/37. De*

p
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O d  d z i ś  w e s o ł a  K o m e d ia  m u l y e r n a

fiMERYKANSKA AWANTURA
BODO -  NAKONECZNA — ZNiCZ -  ĆWIKLIŃSKA -  DIDGR -  SIELAŃSKI

kirety te referować będzie sen. Petra- 
życki.

Jako ostatni punkt porządku dzień* 
nego rozpatrywany będzie rządowy 
projekt ustawy o upoważnieniu mi­
nistra skarbu do zaciągnięcia poży­
czek zagranicznych i kredytu zagrani’

TEATR WIELKI -  Codziennie

Przy udziale milionowej rzeszy 
s ię  ślub ks. J u lia n n y

Haga. 7. 1. (PAT). W śród huku 
dział, bicia dzwonów i nieopisanego 
entuzjazmu milionowego niemal tłu* 
mu odbył się dziś w  Hadze ślub na* 
stępczyni tronu Holandii księżniczki 
Juliany Niederlandów z księciem Bern 
bardem LippesBiesterfeld.

O godz. 11-ej, wy ruszył z królewskie* 
go pałacu orszak ślubny do ratusza. 
Na czele jechał z dobytymi szablami 
oddział żandarmerii, bateria artylerii, 
orkiestra wojskowa i szwadron kawa* 
lerii. Za nimi, poprzedzana przez karę* 
ty  z drużbami i druhnami jechała, za* 
przeź ona w 8 wspaniałych koni, pozło* 
cista karoca, w której . siedzieli pań­
stwo młodzi. Ks. Juliana ubraną w  
srebrem tkaną suknię ślubną, z wspa* 
niałym diademem z brylantowych róż 
na czole, a ks. Bernard w galowym 
mundurze 2 pułku błękitnych huzarów. 
Pojawienie się karety wywołało wśród 
zebranych tłumów olbrzymi entuzjazm.

wym przebiegu kampanii. Wykonanie ] 
jego powierzono gen. Orgazowi.

Najlepsze oddziały gen. Mola zaata* 
kowały największe siły rządowe, skon 
centrowane na północnych i zachód* 
nich przedmieściach Madrytu, zmusza* 
jąc je do otwartej walki. Moment za­
skoczenia był zupełnie wyraźny.

ciążyło z górą 90 skazujących wy* 
reków.

Spośród ostatnich ofiar czerezwy* 
czajki znajduje się profesor filozofii 
na uniwersytecie katalońskim Tomasz 
Carrera. W  dniu, gdy nadeszła wiado* 
mość, że przywódcą anarchistów Dur* 
ruti zamordowany został w Madrycie, 
czerezwyczajka zgotowała krwawą ła­
źnię więźniom i zakładnikom. Spo* 
śród 189 zakładników, rozstrzelano 
165 osób. Anarchiści podjęli obecnie 
walkę z innymi stronnictwami, tak np. 
w ostatnich dniach aresztowali oni 
wielu członków katalońskiej partii pań

cznego we frankach francuskich na ce­
le obrony państwa. Projek: ten zrefe* 
ruje sen. Dąbkowski.

Sejmowa komisja budżetowa pod 
przewodnictwem pos. Swidzińskiego

wznawia przerwane ze względu na fe­
rie świąteczne prace nad prelimina­
rzem budżetowym państwa na rok 
1937/38.

Najbliższe posiedzenie komisji od* 
będzie się w nadchodzący poniedzia­
łek, tj. dn. 11 stycznia. N a porządku

Nie mniej owacyjnie witany był drugi 
pojazd, zaprzężony w 4 konie szklana 
kareta, w której jechała królowa Wil* 
helmina i księżna Armgard de Lippe 
Biesterfeld, matka ks. Barnarda. Karę* 
ta królewska eskortowana była przez 
oficerów wojskowego domu królowej, 
pod dowództwem wiceadmirała Bau* 
duin j  wojskowego gubernatora Hagi 
jankheer Roell. W  dalszych karetach 
jechali: ks. .\dold meklemburski, brat 
pana młodego ks. Juliusz Lippe*Bie* 
sterfeld oraz liczni goście weselni. W  
starożytnym ratuszu udzielił państwu 
młodym cywilnego ślubu burmistrz 
Hagi. W  uroczystości tej wzięła u* 
dział najbliższa rodzina państwa mło* 
dych, świadkowie ślubu i nieliczni 
spośród najwyżej postawionych gości. 
Z  ratusza udał się orszak weselny do 
kościoła Groote Kerk, gdzie przy wej* 
ściu młoda para została po.witana 
ptzez nadwornego szambelana, który

W  dowództwie wojsk powstańczych 
panuje wielki optymizm.

Salamanka, 7. 1. (PAT) Komunikat 
oficjalny kwatery głównej donosi o 
odparciu ataku wojsk rządowych pod 
Huesca. Na froncie madryckim wojska 
powstańcze czynią dalsze postępy. Wio 
ski Las Rezas, El Plantio i Casa De Pi* 
nes zostały całkowicie zajęte.

W  kierunku wschodnim osiągnięto 
stację kolejową Pozuale. Straty wojsk 
rządowych są bardzo znaczne. W  ręce 
powstańców dostał się obfity materiał 
wojenny.

stwowej, będących zwolennikami pre* 
sydenta Companysa. Wielu areszto* 
wanych rozstrzelano.

JUŻ SIĘ GRYZĄ SAMI MIĘDZY, 
SOBĄ

Teneryfa, 7. 1. (PAT) Tutejsza radio 
stacja donosi, że w dniu wczorajszym 
doszło na ulicach Madrytu między ko* 
munistami i anarchistami do powa­
żnych zajść, wy wołanych wstępnym ar* 
tykułem organu radykalistów. Doszło 
do prawdziwej bitwy, w.któr.ei sadło .12 
zabitych.

dziennym obrad komisji znajduje się 
sprawozdanie pos. Jana Walewskiego 
o części trzeciej preliminarza budżeto* 
wego tj. ministerstwa snraw zagranicz­
nych.

Komisja budżetowa pracować będzie 
prawie codziennie przez całv miesiąc 
styczeń.

12 bm. tj. we wtorek odbędzie się 
posiedzenie komisji administracyjnej 
Senatu, która rozpatrzy rządowy pro­
jekt ustawy o zaopatrzeniu kandyda« 
tów na szeregowych P. P.

Następnego dnia tj. 13 bm. zbierze 
się wojskowa komisja senacka pod 
przewodnictwem sen. gen. Osińskiego 
i obradować będzie nad rządowym 
projektem ustawy o ochotniczych lo­
tach ćwiczebnych.

Waszyngton,.7. 1. (PAT) Izba re» 
prezentantów przyjęła 403 głosami prze 
ciwko 1, projekt ustawy’ uprzednio przy 
jętej przez senat przewidującej ogłoszę* 
nie embargo na broń przeznaczoną do 
Hiszpanii. Projekt ustawy został nie* 
zwłocznie przesłany prezydentowi Roo* 
seveltowi do podpisu.

ją zaprowadził do kancelarii konsy* 
siorza. Księżniczka Juliana i ks. Ber* 
nard zajęli miejsca w krzesłach w po- 
oiiżu odświętnie przybranej ambony, z 
której kaznodzieja prof. Obbinek wy* 
giosił trwające około 10 minut kaza* 
mc. Po zakończeniu kazania ks. Julia* 
na i ks. Bernard uklękli na poduszkach 
przed ołtarzem. Ceremonii udzielenia 
ślubu dokonał b. kaznodzieja Dwór* 
ski, 87*letni pastor dr. Welter. Wśród 
głębokiej ciszy, która zapanowała w 
kościele, wygłosił on zwykłe formuły 
ślubne i włożył obrączki na palce ksią* 
żęcej pary. Po zakończeniu ceremonii, 
która trwała przeszło godzinę i udali 
się nowopoślubieni małżonkowie, po* 
przedzani przez drużbów i druhny, do 
kancelarii konsystorskiej, gdzie przyj* 
mowali życzenia od wzruszonej rodzi* 
ny i weselnych gości.
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Ostatnie dwie manifestacje polsko* 
francuskie: dyskusja w  parlamencie 
francuskim oraz mowa min. Becka i 
dyskusja w Sejmie polskim  — były 
wydarzeniem o  dużej skali. Przy* 
pomniały wydatnie istnienie i real* 
ność sojuszu Polski i Francji, opiera* 
jącego się na rzeczowych warto* 
ściach. Nie potrzeba przypominać 
w  tej chwili t r w a ł e g o  znaczenia, 
jakie sojusz ten posiadał zawsze i na* 
dal posiada dla całości interesów po* 
Utyki europejskiej. T uż po zakon* 
czeniu wojny wysunął się on na czo* 
lo systemu europejskiego jako naj* 
bardziej naturalny czynnik pokoju i 
w  tym  charakterze ścisłe stosunki 
francusko * polskiego współdziałania 
przetrwały cały miniony okres aż po 
'dzień dzisiejszy.

W ypada przy tym stwierdzić, że 
ostatnie zdarzenia są niewątpliwie 
dużym  sukcesem konsekwentnej i 
bardzo rozsądnej polityki polskiej 
ostatnich lat dziesięciu. Istniała w 
tym  czasie znaczna ilość okoliczno* 
ści, k tóre zdawały się utrudniać wza*

/%/ct ktirniMwaf!
KOSZULE FRAKOWE 

K R A W A T Y  
R Ę K A W I C Z K I

i WSZELKA GALANTERIĘ MĘSKĄ

M Ł f lW C Z O f J E C K I
LWÓW. HETMAŃSKA 6. TEL. 108-70

jemność polsko*francuską. Wynika* 
ły  one z pewnych wykoszlawień, ja* 
kiemu 'uległo rozumienie sojuszu 
polsko*francuskiego w  niektórych 
kołach z obu zaprzyjaźnionych stron.

Polityka min. Becka, będąca prak* 
tycznym stosowaniem założeń i za* 
sad Marszałka j .  Piłsudskiego, była 
m. inn. upartym dążeniem do napro* 
stowania tych błędów, jakie nagro* 
madziły się w zakresie obopólnego 
stosunku, polsko*francuskiego.

D roga nie była łatwa, ale też suk* 
ces jest tym  pełniejszy. W  manife* 
stacji sojuszu Polski i Francji wi* 
dzimy uznanie tej prawdy, że Polska 
jest nie tylko doniosłym elementem 
pokoju ' w Europie, ale i  s a m o *  
d z i e l n ą  s i ł ą ,  o  której współdzia* 
łanie w arto zabiegać.

Sojusz polsko*francuski nie był i 
nie jest zwrócony przeciw nikomu i 
nie narusza w  niczym i n n y c h  usta 
lonych odcinków polityki polskiej. 
Stanowi on — jak zawsze — wzaje* 
mne zabezpieczenie interesów obu 
państw, wynikające ze splotu wszyst 
kich uzupełniających się ok oliczności

Ł l o i a  M a g f i n o f a  —  
cud w s p ó łc z e s n e j te c h n ik i

W  poważnym belgijskim piśmie wojsko 
wym „ B u l l e t i n  B e lg e  d e  S c i e n* 
c e s  M i l i t a i r e s “ ogłoszono bardzo 
obszerny opis umocnień francuskiej 
granicy wschodniej, zwanych linią Ma* 
ginot‘a. Z  opisu tego wnioskować mo* 
żna, zgodnie zresztą z dotychczasowy* 
mi relacjami, że nie ma tam żadnych 
widocznych fortów, wszystko bowiem 
jest doskonale zamaskowane.

Autor opisuje to następująco. 
Obecnie przyjęto zasadę, że dla sku*

tecznej obrony terytorium przed armią, 
mogącą nagle się jawić na szerokim 
froncie, konieczne jest rozwinąć system 
nieprzerwanych przeszkód biernych. Sy 
stem ten, obejmujący wzniesienia zie* 
mne, druty kolczaste, rowy, zasieki 
z szyn przeciw czołgom, nawadniane te 
reny i t. p. jest uzupełniony przez obro­
nę czynną — karabiny maszynowe, ar* 
tylerię i broń przeciwczołgową, wzaje* 
mnie się flankujące. Przeszkody bierne 
zachowują całą swoją wartość i są nie 
do przełamania, dopóki broń zdolna 
jest do strzelania, a obsługi nie wybito. 
To też tworzy się dla nich osłony z be* 
tonu i stali, lub zagłębia się pod ziemię 
tak daleko, żeby się ochronić przed naj* 
silniejszym bombardowaniem.

Z tych danych wypływa zasada for* 
tyfikacyj granic francuskich na wscho­
dzie. „To nie chiński mur, to sieć 
gniazd karabinów maszynowych, która 
w linii ciągłej zyskuje wszystkie formy 
terenu, nie pozostawiając ani jednego 
cala, który nie byłby prażony przez 
krzyżujące się ognie wielu gniazd ka* 
rabinów maszynowych”.

System okazuje się nie do zwalcze­
nia pod dwoma warunkami: najpierw,

By p r z y p i s k u

s u t g e m j ą
C e n t r o l e w  i  z n i t a i i s ę  

St o n s t u t u  c g t
Ożywiona dyskusja na temat nowych 

koncepcyj organizacji politycznej spo* 
łeczeństwa wywołały znamienne echo 
w  prasie żydowskiej.

Przede wszystkim więc entuzjazm 
dla perspektyw centrolewu, którym  
„Nasz Przegląd" zapewnia poparcie 
„innoplemieńców":

„Sam p. Miedziński — pisze warszaw* 
ski organ sjonistów — mówiąc o dekom* 
pozycji obozu opozycyjnego, wyraża się 
o rzekomym rozkładzie lewicy zupełnie 
g o ł o s ł o w n i e ,  że „kulisy PPS i 
stronnictwa ludowego nie przedstawiają 
się wesoło". Jest to obserwacja błędna. 
Zapewne, że w obecnej chwili, gdy iewi* 
ca nie ma przed sobą konkretnych za* 
dań politycznych, kompletnej wspólnej 
platformy1 ludowo . robotniczej jeszcze 
nie ma. Ale wiadomo, że ludowcy poszli, 
pod wpływem doświadczeń życiowych, 
zdecydowanie na lewo. Nawet wtedy cen* 
trolew miałby po swej stronic olbrzymią 
większość społeczeństwa polskiego, nić 
mówiąc o innoplemieńcach. Toteż p. Czar* 
nocki nakreśla projekt, mający w sobie 
dużo realizmu: projekt szerokiego poro* 
zumienia demokratycznego".
I  powtóre stara niechęć żydowska do 

ordynacji wyborczej, która ograniczyła 
ich dostęp do polskiego parlamentu

1T T 1 ^ '  T k l  na ubrania i palta oraz kostjumy
JL j L  ' płaszcze damskie w wielkim wyborze

JU Ż  N A D E S Z Ł Y

R. S W IT A L S K I, T . G AJER
L w ó w ,  B a t o r e g o  2 0  ssosassi T e l .  2 6 0 - 4 6

natury politycznej, gospodarczej i 
geograficznej.

Drogi, po której kroczy Polska 
wytrwale od  wielu lat, nie zmienią 
kierunku, Zasadnicza linią polityki

że karabiny maszynowe i ich obsługa 
będą chronione od obstrzału; następ* 
nie, że obsługa będzie mogła żyć na 
swych stanowiskach czas nieokreślony, 
w całkowitym bezpieczeństwie i z wsze! 
kimi wygodami.

Stworzono więc prawdziwe miasta 
podziemne, pogrążone na . 50 m. w głąb, 
gdzie zebrane jest wszystko niezbędne 
dla życia, nawet na wypadek blokady 
podczas wielu miesięcy. W  punktach 
starannie wybranych wznoszą się wieże 
betonowe, dosięgające powierzchni zie* 
mi; zakończone są one kopułami ze 
stali, które osłaniają bądź karabiny ma* 
szynowe, bądź armaty, bądź wreszcie 
obserwatoria.

System obrony obejmuje trzy linie 
obrony stałej: linię schronów izolowa* 
nych (kazamatów), stanowiących moc* 
ną pozycję wysuniętą; linię gniazd ka* 
rabinów maszynowych połączonych u* 
rządzeniami podziemnymi, która jest 
właściwą linią oporu — wreszcie linię 
armat pod wieżyczkami, która również 
jest połączona z urządzeniami podzie* 
mnymi.

W  tyle tych trzech linii obrony sta­
łej, zajętych przez garnizony foityfi­
kacyj podziemnych, rozrzucone są od* j 
wody odcinkowe; są one również ukry 
te w głębokich podziemnych koszarach. 
Odwody te są przeznaczone do obrony 
ruchowej, ewentualnego naprawiania 
wyłomów w pozycji, niedopuszczania 
do infiltracji nieprzyjaciela i wreszcie 
do prac ziemnych.

Couturaud podaje następnie rozmaite 
objaśnienia techniczne co do sposobu, 
w jaki była zrealizowana linia Magi* 
not‘a.

oraz do Konstytucji Kwietniowej, którą 
przed uchwaleniem otwarcie, a tak na» 
miętnie Żydzi zwalczali:

„Toteż red. Czarnocki — czytamy w 
tym samym artykule „Naszego Przeglą* 
du“ — konsekwentnie proponuje zmianę 
ordynacji wyborczej. Zmiana ta zresztą 
konieczna jest i przy wszelkich innych 
kombinacjach pojednawczych, bo trudno 
się porozumieć z kimś, o kim niewiado* 
mo, czy w ogóle kogoś reprezentuje. Gdy 
tedy mowa o zwrocie na lewo, idzie o to 
żeby ordynacja była zmieniona w sensie 
uchwalenia wyborów prawdziwie po* 
wszechnych i naturalnie solidnego ich 
przeprowadzenia. Pozostanie jeszcze kwe* 
stia konstytucji. Zajdzie bowiem pytanie, 
czy pomogą demokratyczne wybory, je* 
żeli większość sejmowa nie będzie mogła 
wpłynąć na powołanie ze swego łona od* 
powiedniego rządu, co przy obecnej kon* 
stytucji jest wielce utrudnione. Ale przy* 
puśćmy, że sprawę konstytucji pozostawi 
się na drugim planie, w nadziei, że z nią 
załatwi się przyszły demokratyczny sejm. 
A za tym pierwszym warunkiem poje* 
dnania na lewo jest powołanie do życia 
Sejmu opartego na wyborach demokra* 
tycznych".
Ordynacja wyborcza i Konstytucja 

Kwietniowa — oto główne bolączki po* 
lityczne Źydostwa! (x .)

polskiej nie ulegnie żadnemu waha* 
niu. Ostatnie zaś w ypadki są najlep* 
szym sprawdzianem słuszności do* 
tychczasowych jej zasad.

MAR. C Ł

Głębokość 50 m. nadana fortyfika­
cjom, uznana została za wystarczającą 
dla osłonięcia jej przed bonibardowa* 
pifiui; na tej głębokości rozciągają się 
na wiele kilometrów galerie, obsługi­
wane przez kolej elektryczną.

Grubość warstwy betonu, opancerzę* 
nia ze stali i pokrycia ziemnego były 
wypróbowane przeciw najsilniejszym 
pociskom i obliczone według systemu 
„potrójnego zabezpieczenia".

Materiały te zostały poddane bliskie 
mu obstrzałowi z haubic 500 mm, o po* 
ciskach z największym ładunkiem me* 
Iinitu; określono również doświadczał* 
nie grubość, jaką należy dać pokryciu 
dla wytrzymania trzech pocisków, pa* 
dających w to samo miejsce; w kon* 
strukcji grubość tę jeszcze potrojono.

Betony zrobiono ze specjalnego ce* 
mentu (mlecznego) o wyjątkowej od* 
porności, tak że żaden pocisk nie po* 
trafi ich nadwyrężyć. Siła odporna uży* 
tej stali jest również zdumiewająca.

Wieże betonowe urządzeń podzie* 
mnych są monolitowe i mają ciężar oko 
ło 120 ton. Urządzenie do tych iustala* 
cyj zostało starannie opracowane przez 
inżynierów francuskich w najdrobniej­
szych szczegółach. Żywność, amunicja, 
paliwo są nagromadzone na kilka se» 
mestrów; zaopatrzenie w wodę jest za­
pewnione i pozwala nawet na urządzę* 
nie pryszniców; wszędzie przeprowadzo 
no instalację elektryczną; do pomp, 
wentylatorów, kuchni, ogrzewania itp.

Uwzględniono wszystkie środki zapo 
biegawcze przeciw gazom: całkwita 
wentylacja poprzez filtry chemiczne; 
specjalne środki ochronne dla obsługi i 
obserwatorów. Strzelnice do luf armat 
są do tego stopnia uszczelnione, że nie 
dopuszczają powietrza z zewnątrz. Ar* 
maty obracają się za pomocą kuli osa* 
dzonej w opancerzeniu z nadzwyczaj* 
nym uszczelnieniem przez naoliwioną 
powierzchnię; kanonierzy wycelowują 
armaty za pomocą kwadrantów, po* 
dług wskazówek otrzymywanych’ z ob 
serwatoriów.

Obserwatorzy i obsługa karabinów 
maszynowych mają zapewnioną óbser* 
wację przez lunety panoramiczne, osa* 
dzone w opancerzeniu.

Strzelnice są umieszczone w załama* 
niacb linii betonowej w ten sposób, 
żeby trafiające pociski wyrządzały naj* 
mniej szkody.

Karabiny maszynowe są zaopatrywa­
ne automatycznie. Pomieszczenia dla 
obsługi są przewietrzane; wystrzelone 
łuski są niezwłocznie usuwane, dla uni* 
kn ięcia wydzielania się tlenku węgla.

Lufy karabinów maszynowych są 
automatycznie ochładzane; w razie u* 
szkodzenia każda broń może być mo­
mentalnie zostąpiona bez najmniejszej 
trudności.

Linie telegraficzne umieszczono na 
głębokości 5 metrów oraz pod płytami, 
odpornymi na pociski; linie te są co 
najmniej potrójne.

Dostępu do umocnień strzegą poste* 
runki podsłuchowe, pomiarów optycz­
nych oraz przez zapory z promieni ul* 
trasczerwonych. Przewidziano nadzwy* 
czajne środki ostrożności dla bezpośre* 
dniej obrony wejść: druty kolczaste, 
szyny broń przeciwczołgową, rowy 
z mostami zwodzonymi, aparaty do rzu 
cania granatów, drzwi opancerzone, 
galerie komunikacyjne uzbrojone w ka* 
rabiny maszynowe, zasadzki dla czół* 
gów nacierających itp.
Wykorzystano więc wszystko, by orze 

ciwdziałać wszelkim próbom nieprzyja* 
cielą i żeby stworzyć zaporę niemożli* 
wą do przebycia.

Ulgę w  c i ę ż k i e j  doli 
b e z r o b o tn y c h  
przyniesie każdy 
grosz, złożony na

Konto PKO N r. 70.20? 
Pomoc Z im o w ą .
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„Obcego nie pragniemy, ale swojego nie damy‘‘
Przebieg wczorajszego, plenarnego posiedzenia Sejmu

Warszawa. 5. 1. (Tel. wŁ — 8. b.). 
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu poświę-- 
cone debacie nad rządowym projek* 
tern ustawy o upoważnieniu ministra 
Skarbu do zaciągnięcia pożyczek za­
granicznych we frankach francuskich 
na cele obrony Państwa, odbyło się 
wśród ogólnego zainteresowania i 
przy bardzo licznym udziale posłów.

Po otwarciu posiedzenia o godzinie 
11.15 i po przyjęciu do łaski marszał* 
kowskiej szeregu projektów ustaw, 
zgłoszonych przez posłów, marszałek 
Car udzielił pos. Ilołyńskiemu, refe*

Różnica za p a łtw a ń  to nie zerwanie paktu
Temu zrozumieniu dały wyraz Izby 

francuskie, akceptując tę pożyczkę je­
dnogłośnie i ono właśnie przebijało 
przez przemówienia wszystkich fran* 
cuskich parlamentarzystów bardzo stu* 
szn.Se przypomniano we Francji rok 
1921, kiedy to podczas wizyty owcze* 
snego Naczelnika Państwa, Marszalka 
Piłsudskiego, zawarty został sojusz, 
który rzucił podwaliny pod rozwój 
stosunków polsko * francuskich. Fakt 
ten przetrwał i na nim opiera się i dzi* 
siejsza pożyczka. Prawda, że w tym o* 
kresie istniały niekiedy pewne różnice 
zapatrywań co do szczegółów posu# 
nięć. Nie znaczy to jednak, żeby te róż* 
nice były równoznaczne z zerwaniem 
paktu. Bynajmniej, mamy dziś na to 
dowody, że zeszłoroczne wzajemne 
rozmowy i wizyty natychmiast dopro* 
wadziły do wyjaśnienia sytuacji i wza* 
jemńego zacieśnienia stosunków. Ze 
strony francuskiej padły głosy wyraź* 
nie podkreślające, że należy tylko pa­
trzeć na generalną linię paktu i według 
niej układać stosunki. Jeżeli pakt ten 
przetrwał, to dlatego, że źródła jego 
tkwią głęboko w naszej duszy i że za* 
równo we Francji jak w Polsce istnie* 
je tosamo szczere dążenie do pokoju. 
To właśnie czyni ten pakt trwałym.

N a jeszcze jeden moment należy

P o s ł ó w  i s i r t ó i w  sojusz
z Francji

W  dyskusji pierwszy zabrał głos 
pos. Surzyński, który zastanawiając 
się nad stroną polityczną I wojskową 
pożyczki podkreślił m. in., że dzień dzi 
siejszy zamyka jedną, bogatą w wypad 
ki, fazę sojuszu polsko - francuskiego. 
Z  perspektywy historycznej możemy 
dziś przyjaciołom francuskim i sobie 
wytłumaczyć, że najistotniejszym dą* 
żeniem narodu polskiego w minionym 
okresie było wzmocnienie i uregułowa* 
nie obustronnego sojuszu.

Niedawno przeżyliśmy chwile — 
mówił dalej poseł Surzyński, kietłę 
Europa podzielona na dwa obozy sta* 
nęła przed groźbą, najstraszniejszej w 
dziejach wojny religijno = politycznej. 
Polska przez swą czynną politykę przy 
czyniła się w ramach swoich możliwo* 
ści do zachowania pokoju europejskie* 
go. W  tej historycznej chwili, kiedyś* 
my ponownie skutecznie wykonali 
nasz obowiązek strażniczki pokoju eu*

0 ożywienie stosunków handlowych 
polsko -franrasfeKh

Pos. Marchlewski zaznacza, że jeżeli 
zabiera, głos w tej sprawie, to przede 
wszystkim dla tego, że w międzyczasie 
pewna część prasy zagranicznej, oczy* 
wiiście nam nieżyczliwą, usiłowała u- 
mniejazyć znaczenie tej pożyczki. Cho* 
dzi poprostu o zahamowanie tej akty* 
wnoścj polsko*francuskiej, jakiej świad 
kami Jesteśmy od czasu wizyty Marszał 
ka Snjigłego-Rydza w Paryżu. Pragnie 
się wywołać wrażenie, jakoby Sejm miał

rentowi projektu ustawy upoważniają* 
cej ministra Skarbu do zaciągnięcia 
pożyczek zagranicznych we frankach 
francuskich na cele obrony Państwa.

Pos. Hołyński po dokładnym omó* 
wieniu znanych już szczegółów urno* 
wy pożyczkowej zwrócił uwagę, że 
aczkolwiek pożyczka przeznaczona jest 
.wyłącznie na  cele wzmożenia obronno* 
ści, to jednak dziś, kiedy prowadzenie 
wojny wymaga przygotowania całości 
życia gospodarczego dla potrzeb armii, 
efekt gospodarczy tej pożyczki będzie 
niewątpliwie dodatni.

zwrócić uwagę. Jak to słusznie pod* 
niósł deputowany Louis Marin, po* 
przednia pożyczka francuska 400*nti* 
łionowa, została przez Polskę wykona* 
na z całą lojalnością; i ta właśnie na­
sza lojalność w polityce finansowej, ta 
lojalne wywiązywanie się z zobowią* 
zań zagranicznych, przyczyniło się w 
znacznej mierze do osiągnięcit tej po* 
życzki i jej korzystnych warunków.

Wnoszę więc r.owy referat w imię* 
niu Komisji skarbowej o przyjęcie 
projektu ustawy w brzmieniu komi­
syjnym i mam nieplonną nadzieję, ze 
W ysoka Izba podobnie jak i Izby 
francuskie, zaakceptuję ją jednogło­
śnie. (Huczne oklaski).

Po referacie p. FIołyńskiego, mar* 
szalek zwrócił się do Izby z zapyta* 
niem, czy kto z pośród posłów zg(a* 
sza się do krótkich zapytań pod adre* 
sem referenta. Ponieważ żadnych zgio 
szeń nie było, marszałek otworzył roz­
prawę, udzielając głosu p. ministrowi 
Spraw Zagranicznych.

Pan minister Beck wchodzi na try* 
bunę powitany oklaskami Izby i <vy* 
głasza przemówienie. (Mowę p. mini* 
stra J. Becka podaliśmy na l*ej str.).

Mowa p. ministra Becka przyjęta 
była przez całą Izbę hucznymi okia* 
skami.

ropejskiego, znaleźliśmy się znowu w 
bliskiej łączności z Francją. W  fakcie 
udzielenia na cele defenzywne po* 
życzki, w postawie francuskich Izb u* 
stawodawczych, w czasie obrad nad 
nią, w entuzjastycznym przyjęciu przez 
Francję Naczelnego W odza Śmigłego* 
Rydza, widzimy dowód zrozumienia i 
uznania naszego postępowania.

Wysoka Izbo. Widzimy na sali o- 
trą d , jako gości, reprezentantów am­
basady francuskiej (oklaski). Niechaj 
panowie — mówi mówca, zwracając 
się wstronę loży dyplomatycznej — 
będą wyrazicielami wobec rządu fran* 
cuskiego, wobec naszych francuskich 
kolegów parlamentarnych i wobec ca* 
lego narodu francuskiego, naszych naj* 
serdeczniejszych uczuć dla republiki 
francuskiej i narodu francuskiego, oraz 
świadomości powszechnej w Polsce, żs 
sojusz z Francją został pogłębiony, od* 
rodzony i urealniony. (Oklaski).

zatwierdzić tę pożyczkę jednomyślnie, 
tylko ze względów kurtuazyjnych, ja* 
koby było dużo krytyki i wątpliwości. 
Jest to — zdaniem mówcy — śwłado* 
me przekręcanie faktu. Polskie sfery 
przemysłowo*handlowe oczekują od po* 
życzki znacznego ożywienia stosunków 
handlowych polsko*francuskich i liczą 
na pomyślny przebieg rozpoczynają* 
cych się w styczniu negocjacyj.

Pos. gen. Żeligowski zwracając m. in.

Chcę tu  wyraźnie podkreślić — o. 
świadczą pos. Hołyński — że nie po* 
dążamy za wyścigiem zbrojeń, lecz 
mamy na celu jedynie dozbrojenie ko= 
nieczne dla naszego bezpieczeństwa. 
Tu się kryje właśnie istotna różnica 
między zbrojeniami naszymi a szeregu 
państw obcych. OBCEGO N IE  PRA ­
GNIEM Y, ALE SWOJEGO NIE 
DAMY. MUSIMY PAMIĘTAĆ, ZE 
DZIŚ ELEMENT SŁABOŚCI JEST 
ELEMENTEM NIEPOKOJU, ZAŚ 
SIŁA JEST WŁAŚNIE ELEMEN* 
TEM POKOJU.

uwagę na fakt jednomyślnej uchwały 
parlamentu francuskiego, sądzi, że ode* 
grał w tym rolę nie tylko wzgląd natu­
ry fiskalnej, lecz i odruch przyjaźni, 
która łączy oba narody. Ten gest je* 
dnomyślności i kurtuazji przedstawi* 
cieli francuskiego narodu spotka nie­

l i s  p o M liś m i w ilo rzys loc 
wszysłkhh fesiertw krają

Fakt tej pożyczki świadczy o tym, że 
dotychczas nic potrafiliśmy ani tak zor 
ganizować naszego własnego przemy* 
siu, ani tak podnieść kultury tcchnicz* 
nej kraju, aby nie zależeć od innych, 
chociażby najbardziej zaprzyjaźnio* 
nycli narodów i ich kapitału. Musimy 
ze skruchą żałować, że dotychczas nie 
potrafiliśmy rozwinąć i wykorzystać 
wszystkich bogactw kraju i gospódar* 
czych zdolności narodu, posługując się 
zamiastę tego, zbyt często, nie tylko 
drogim, lecz rujnującym środkiem, ja* 
kim jest zwykle każda pożyczka. Stąd 
słowo „pożyczka" jest najwięcej nie* 
popularnym słowem, szczególnie w na­
szych wioskach, gdyż łączy się zwykle 
z pojęciem wysokiego oprocentowania, 
niewypłacalności i sekwestratora.

Sądzę, że ideał pożyczki zbyt długo 
u nas panuje. N a całym świecie odby* 
wają się wielkie przemiany gospodar* 
cze. Przed nami, jak na ekranie prze, 
suwają się wysiłki różnych narodów, 
rozwiązania problemów gospodar* 
czych. Aczkolwiek czynią to w sposób 
odmienny, wspólntą ich cechą jest zer­
wanie z finansierą międzynarodową, 
usamodzielnienie własnej gospodarki i 
podniesienie dobrobytu szerokich 
warstw ludności. Niestety, nasza myśl 
ekonomiczna nie zdobyła się dotych­
czas na śmiałe i oryginalne pomysły.

S d f i s e f  P iłsudski o r g i i i i s w g ł  
Rzeczpospolita...

Jako ostatiji przemawiał wicemarsza* 
lek p. Miedziński:

Cieszę się bardzo oświadcza, że spo* 
sób, w jaki ujął swoje zastrzeżenia nasz 
czcigodny kolega pos. Żeligowski, nie 
pozostawia żadnej wątpliwości co do 
tego, że jego krytyczne uwagi stosują 
się do zasad i metod naszej polityki go­
spodarczej, w żadnym zaś wypadku nie 
odnoszą się do meritum ustawy, nad 
którą w tej chwili obradujemy. Powra* 
cam ze swojej strony do momentów 
ściślej z tą ustawą związanych. Pozwo* 
lę sobie na pewien rzut oka wstecz.

Józef Piłsudski — gdy po powrocie 
z Magdeburga organizow ał Rzeczpo* 
spolilą — wystosował list db marszał* 
ka Ferdynanda Focha.

Było to 18. grudnia 1918 r. List ten 
zaczynał się od słów:

Panie marszałku, w chwili, gdy za­
czynam organizować armię polską na 
ziemi rodzinnej, szczególniej mi to le» 
żv na sercu, żeby odnowić naisławniei*

wątpliwie żywy oddźwięk w polskftfc.' 
społeczeństwie.

Wiemy, zaznacza dalej generał, że' 
nie ma takich ofiar i takich wysiłków, 
których byśmv my Polacy nie wzięli 
na swe barki f dla tego, aby w razie 
potrzeby skutecznie bronić swych gra« 
nie i swego honoru. Dla tego sądzi,, że- 
w tej Wysokiej Izbie nie padną nie 
tylko słowa sprzeciwu, lecz i  słowa kry 
tyki wobec zamiaru naszego rządu za* 
ciągnięcia tej pożyczki.

Pożyczka ta, jak i każda inna, zawie* 
ra w sobie i pewne momenty ujemne.! 
Jak już wiemy z enuncjacji francuskie** 
go i naszego ministra skarbu, większość 
tej pożyczki będzie użyta na kupno 
materiału wojennego. I kiedy myślimy 
o tym, kiedy uświadamiamy sobie, jak 
wielkie w okresie 17*Ietnim włożyliśmy 
kapitały w rozbudowę własnego prze­
mysłu, bardzo często na niekorzyść in* 
nych dziedzin naszej gospodarki, to 
trudno się powstrzymać, aby nie dać 
wyrazu uczucia żalu, że tę pożyczkę 
zaciągnąć musimy.

Zamiast bowiem szukać rozwiązania w  
wielkim programie gospodarczym, o* 
partym na majątku narodowym, idzie* 
my drogą utartych szablonów, która 
się zwykle kończy na obcej pożyczce.

Obce kapitały mają u nas jak naj* 
gorszą opinię. Przeważnie nie przyszły 
do nas, aby wspólnie pracować i pod* 
nosić dobrobyt kraju, dzieląc jego do* 
!ę i niedolę, lecz przyszły po to, ażeby 
ciągnąć jak największe zyski, bez ża* 
dnego względu, jak się to odbije na 
gospodarce ujarzmionego dłużnika. 
Dzięki bezwzględnemu egoizmowi tych 
kapitałów przeżywa nędzę nasze roi* 
nictwo, często bezczynnie stoją nasze 
fabryki, panuje bezrobocie, a za poźy* 
czone pieniądze musimy kupować za 
granicą sprzęt bojowy. Nie jest to winą 
tylko obcych kapitałów. Sprzyja temu 
niski poziom naszej myśli gospodar­
czej. Mamy nadzieję, że ten okres jest 
już poza nami.

Koło Rolników w Sejmie kończy 
mówca — głosować będzie jednomyśl* 
nie za przedłożeniem rządowym, o za* 
ciągnięciu pożyczki, jednocześnie bę> 
dziemy wdzięczni p. Ministrowi Skar* 
bu, jeżeli nas zapewni, że ani jedna 
złotówka nie będzie ukryta na inne — 
oprócz obrony — cele i że ta  pożyczka 
nie opóźni reformy systemu pieniężne* 
go w  Polsce. (Oklaski).

szą tradycję żołnierza polskiego — ie* 
go braterstwo broni i jego przyjaźń z 
armią francuską, której pan jesteś pa* 
nie marszałku najczystszym symbo* 
lem“.

W  rok niemal po tym, Naczelnik 
Państwa udzielił wywiadu przedstawi 
cielowi agencji Havasa. Oświadczenie 
to — gdy chodzi o stosunek Polski do 
Francji — brzmiało:

„Ilekroć mówię o sprawach między 
Francją a Polską, wydaje mi się zaw-- 
sze, że są one zgóry uregulowane. Tyle 
nas łączy więzów tradycji i  wspólnych 
interesów, że powinniśmy dojść do po* 
rozumienia co do wszelkich spraw i 
iść ręka w rękę*.

Było to mówione jeszcze przed za* 
warciem sojuszu — we wrześniu 1920, 
A  teraz przerzućmy się przez okres 
trwający pełnych lat 16 — do września 
1936 r. Naczelny W ódz Polski w od­
powiedzi na mowę ministra Daladier

tD alsiy.ciąg na str. 5-tej)
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we wrześniu ub. r. w  Paryżu oświad. 
czyi:

„Po odrodzeniu Polski węzły przy, 
jaźni i sojuszu z Francją zostały wzno 
wionę i  zrealizowane w Paryżu przez 
największego Wodza naszego narodu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Szczę. 
śliwy jestem, iż mogę być dziś tutaj ja. 
ko kontynuator Jego idei. Armia poi.

Słowo „karabin** oznacza coś
Pozwolę sobie sądzić, że mamy do 

czynienia z takim właśnie wypadkiem. 
Pan minister spraw zagranicznych 
stwierdził, że wszyscy z pewnością de« 
szymy się każdym nowym karabinem, 
znajdującym się w  ręku naszych żol« 
nierzy. W  nawiasie chcialbym zazna. 
c2yć, że oczywiście to słowo „kara. 
hin*‘ ma w tym wypadku znaczenie 
symbolicznego skrótu. Zaznaczam to 
w  związku z uwagami czcigodnego po. 
sła Żeligowskiego. Niewątpliwie słowo 
„karabin** w przemówieniu p. ministra 
spraw zagranicznych oznacza równie 
dobrze i armatę i czołgi i platowiec, ale 
oznacza jeszcze coś innego, co zwłasz. 
cza chcielibyśmy widzieć: oznacza wy. 
twómię karabinów, wytwórnię czół, 
gów i  wytwórnię płatowców, i  o to 
przecież wszystkim chodzi.

Ale powracam do toku myśli p. mi. 
nistra Becka. Jest rzeczą ciekawą i zna.

Ponati wszystko przekonywujący dowód
Pomoc kredytowa — jakże natural. 

na to rzecz między przyjaciółmi. Szcze 
gólnie, gdy chodzi o cel, którym jest 
pomnożenie sił obronnych w  świetle 
sojuszu wspólnych. Ale w chwili o. 
becnej ten fakt ma dla nas jeszcze inne 
strony, inne ważkie akcenty. Może to 
nie jest dobrze, że my Polacy ucho, 
dziwy za ludzi zbyt mało interesowa. 
nych, za mało umiejących wszelkiego

Dzień wielkiego zwycięstwa
Sewffia, J. 1. (PAT) Komunikat roz- 

jgłośnj powstańczej z dnia 5 hm. godz. 
8.30 z rana:

DZIEŃ WCZORAJSZY BYŁ 
D N IE M  ZWYCIĘSTW A CAŁKO­
W ITEGO , UZUPEŁNIONEGO 

łPRZEZ ZAJĘCIE VILLAFRANCA 
D EL CASTILLO I  CASTILLO, 
ROM-ANILŁA, CASAROJA I  CA- 
SAS.-MARILLA.

W  ciągu dnia „marksiści" prowadzi, 
li  raczej partyzantkę, niż regularną 
(bitwę, pozostawili jednak na polu 
walki 400 zabitych, ogromna ilość 
(sprzętu wojennego, w tei liczbie 3 wo­
zy pancerne, 3 samoloty, 6 moździerzy 
sowieckich i  100 karabinów.

Zwycięstwo to na froncie madryc­
kim  będzie miało ogromne znaczenie 
Śla dalszych operacyj.

Paryż, 5. 1. (TeL wł.) Korespondent 
Ag. Hayasa donosi:

W ojska narodowe wdarły się do 
pierwszych budynków na Paseo de Las 
Rośas. Skrzyżowanie dróg do Esko= 
rialu i  La Coruna zostało zajęte przez 
wojska gen. Franco.

Paryż, 5. 1. (Tel. wł.) Korespondent 
Ag. Hayasa donosi z Avila (po stro­
pie powstańców):

W  ciąga dwóch dni ostatniej ofen­
zywy na zachodzie od M adrytu woj-

DYREKCJA KINOTEATRU „KO. 
PERNIK" zaprosiła wszystkich uczę, 
stoików pieszego patrolu b. ochotni, 
ków  M. O. A . O„ który zaniósł ze 
Lwow a do Warszawy szablę z herbem 
Lwowa dla Marszałka Smigłego.Ryd-a 
— na poranek kinowy dziś w środę, 
6 bm., na którym wyświetlana jest 
kronika filmowa PAT.a, zawierając* 
sceny z owacyjnego przyjęria, jakie 
zgotowano lwowskiemu patrolowi w 
stolicy. (PAT)

ska stworzona i zorganizowana przez 
tego Wielkiego Wodza, popierana w 
swym rozwoju przez dobrowolne wy. 
silki i poświęcenie całego narodu za. 
pewnia bezpieczeństwo Polsce i  przez 
to samo pozwala jej brać skuteczny 
udział w stabilizacji pokoju europej. 
skiego".

Nawroty do przeszłości w polityce 
nie są bynajmniej cofaniem się, czasem 
są właśnie postępem, zwykle zaś są cen

mienną, gdy minister spraw zagranicz. 
nych pracujący — tego od niego kraj 
wymaga — dla utrwalenia pokoju, mó. 
wi, że w tym wypadku wzmożenie na. 
szych sił obronnych — sił dla wojny — 
nie wywołuje u niego „żadnej kontra- 
dykcji z jego sumieniem ministra spraw 
zagranicznych, pracującego dla poko. 
ju“. Cytuję dalej: „ażeby pokój nie 
był pustym słowem, potrzebne są bo. 
wiem dwa warunki: pierwszy — to 
szczerość intencyj państwa, które to 
słowo wpisuję do swego programu poli­
tycznego, a drugi — to siła, niezbędna 
dla zapewnienia ze strony innych nale. 
żytego respektu dla programu politycz. 
nego naszego państwa'*. Tak jest: nie. 
dość jest mieć słuszność, trzeba jeszcze 
koniecznie, ażeby za nim stała siła. Nie 
dość jest stać za dobrą sprawą, trzeba 
jeszcze w razie potrzeby móc jej bronić.

rodzaju dobra materialne stawiać po. 
nad wszystko. Jest to jednak cecha na. 
szego charakteru narodowego i nie 
wstydzimy się jej. I dlatego nie waham 
się powiedzieć, że przy sprawie tego 
przyjacielskiego oświadczenia kredyto. 
wego, które otrzymujemy ze strony 
sojuszniczki francuskiej, nie pospolite 
znaczenie ma dla mnie wyraz zaufania. 
Boć przecież szczególnie przy dzisiej.

h is zp ań s k ic h  p o w s ta ń c ó w
eka narodowe posunęły się o 7 do 10 
km na froncie o szerokości 16 km.

Ayilla, 5. 1. (PAT) Ag. Hayasa do« 
nosi: Ofenzywa powstańcza podjęta 
została dziś w  godzinach rannych. Naj 
krwawsze walki toczyły się w  Las Re. 
zaz. Straty wojsk rządowych są znacz, 
nie większe, niż dotychczas przypusz­
czano. Między Majahenda a pierwszy, 
mi domami Las Rezez naliczono prze, 
szło 400 zabitych.

Kwatera główna armii północnej 
stwierdza, że w ostatnich bitwach bra. 
Ja prawie wyłącznie udział „między, 
narodowa brygada**, która utraciła 
przeszło 2 tysiące rannych i zabitych. 
Zauważono również, że odporność tej 
brygady w ostatnich dniach osłabia. 
Około południa bitwa toczyła się w o. 
kolicy Valdemorillo.

Madryt, 5. 1. (PAT) Ag. Hayasa do. 
nosi: Wielka ofenzywa powstańcza, 
która rozpocząwszy się w niedzielę, 
trwała przez cały poniedziałek na od. 
cinku między Pozuele a Majadahenda, 
uległa zahamowaniu z powodu gęstej 
mgły, panującej dziś od rana w tej 
okolicy.

Jak to doniósł wczorajszy komuni. 
kat oficjalny, wojska rządowe zmuszo. 
ne zostały do cofnięcia się po zaciętym 
oporze na przygotowane już przedtem 
pozycje. Pozycje te, umocnione w chwi 
li gdy powstała groźba ofenzywy na

Polak d r e H  rakieto Ameryki
N . Jork, 5. 1. (PAT) Amerykański 

związek tenisowy ogłosił dopiero o- 
becnie listę klasyfikacyjną swych naj. 
lepszych tenisistów. Wśród panów u. 
derza brak Allisona, Framka Shieldsa 
i Sideneya W ood. Dla nas specjalnie 
ciekawe jest umieszczenie na drugim 
zmejscu młodziutkiego Polak* Franka (
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nym sprawdzianem zasadniczej, nie­
zmiernej wartości danego ujęcia wza. 
jemnych stosunków.

trochę więcej-.
szej niepewności w  świecie j  Europie 
— gdy ktoś chce nasze siły zbrojne 
wzmóc, jest to ponad wszystko prze­
konywujący dowód, że w  szczerość, 
prawidłowość i twórcze intencje na. 
szej polityki uwierzył. Ten moment 
musimy postawić conajmniej na równi 
z wartością materialną pomocy kredy, 
towej, którą w  tej chwili otrzymujemy.

Panowie Koledzy! Z  mocy przysłu- 
gującego nam prawa akceptujemy w 
tej chwili układ niepospolitej wagi. Po. 
zwolę sobie sądzić, że wyrażę przeko­
nanie Wysokiej Izby, gdy nazwę go 
układem dla interesów Rzeczypospoli. 
tej pożytecznym, dla serc naszych mi. 
łym. (Oklaski.)

S y m p a ty c z n y  o d d ź w ię k  
w  prasie francu sk ie j

Paryż, 5. 1. (Tel. wł.) Prasa popołu« 
dniowa ogłasza pierwsze informacje o 
obradach Sejmu polskiego nad po. 
życzką francuską. Dzienniki zamiesz­
czają na czołowych miejscach mowę 
ministra Becka.

„Journal des Debats" zaopatruje 
przemówienie min. Becka tytułem: 
„Doniosła mowa min. Becka o sojuszu 
polsko-francuskim".

„LTntransigeant" podkreśla jedno­
myślność uchwały Sejmu.

Madryt, znajdują się w nieznacznej 
tylko odległości od drogi do La CorLi­
na, która się skutkiem tego znalazła 
pod bezpośrednim ogniem wojsk pa. 
wstańczych. W  rządowych kołach woj 
skowych panuje z tego powodu zanie­
pokojenie.

Walencja, 5. 1. (PAT) Agencja tele­
graficzna rządu hiszpańskiego donosi: 
Dnia 3 bm. krążownik niemiecki 
„Koenigsberg" zatrzymał na wo« 
dach terytorialnych Hiszpanii w od. 
ległości mili ang. od przylądka Ajo 
parowiec hiszpański „Marta Tunque- 
ra“, płynący z Bilbao do Santander 
z ładunkiem 600 ton khrtofli. „Koe- 
nigsberg" i wzięty do niewoli paro­
wiec odpłynęły w kierunku północno- 
zachodnim.

Londyn, 5. 1. (Tel. wł.) Ag. Reutera 
donosi: Według wiadomości admirali­
cji, gdy kontrtorpedowiec „Graffon" 
przybył do Kadyksu, komendant jego 
widział instrukcje, wydane okrętom 
powstańczym, patrolującym okoliczne 
wody, i i nstrukcje te były zupełnie 
zadowalające ze stanowiska interesów 
marynarki handlowej angielskiej w 
strefie Gibraltaru. Co się tyczy 
„Etrib", to widocznie wzięto go za 
statek podejrzany, lecz po wyjaśnieniu 
nie zatrzymywano go.

Parkera.Pajkowskiego za Donaldem 
Budge.

Wśród pań mistrzyni świata Helen 
Jacobs została sklasyfikowana dopiero 
na drugim miejscu za Marble, która — 
jak wiadomo — pokonała jacobs na 
mistrzostwach Ameryki.

I

Po przemówieniu wicemin. Miedziń. 
skiego, marszałek oświadcza: Rozpra. 
wa wyczerpana, przystępujemy do gło« 
sowania. Kto jest za projektem ustawy 
w całości, zechce powstać. (W staje ca­
ła Izba.) Stoi większość. Projekt usta, 
wy został w drugim czytaniu przyjęty. 
(Oklaski.) Przystępujemy do trzeciego 
czytania. Kto jest za przyjęciem usta, 
wy w trzecim czytaniu, zechce po­
wstać. Stoją wszyscy. Stwierdzam, że 
projekt ustawy został przez Sejm jed­
nomyślnie uchwalony. (Huczne ok!a< 
ski.)

W ysoki Sejmie! — oświadcza dalej 
marszałek Car. — W  tej samej sprawie 
— przed kilku dniami — zapadła rów» 
nież jednomyślna uchwała w labie 
francuskiej. W  tej zbieżności stano, 
wisk upatruję dobrą wróżbę do dal’ 
szego pomyślnego kształtowania się 
przyjaznej i na wzajenuiem zrozumie, 
niu opartej współpracy pomiędzy obu 
krajami. (Oklaski.)

N a tym posiedzenie zakończono.

„L‘Information" w artykule F. Bri- 
nons pisze: Min. Beck wygłosił prze­
mówienie niezwykle interesujące. Pod 
kreślił on fakt, który poprzedzał i to. 
warzyszył właściwym rokowaniom na 
ten temat, a mianowicie pomyślny roz 
wój stosunków polsko-francuskich w 
ostatnich miesiącach. Parlament fran­
cuski zatwierdził jednomyślnie poży« 
czklę, przyznaną Polsce. Jest to rzeczą 
dość rzadką, w tego rodzaju sprawach, 
a w szczególności specjalnie rzadką w  
czasie obecnej legislatury. Min. Beck 
chciał podkreślić, iż stanowi to wyda, 
rżenie doniosłość i w tym celu nakre­
ślił genezę sojuszu, który wiąże oba 
kraje.

Przytoczywszy obszerne streszcze­
nie mowy min. Becka autor kończy: 
W  obecnym zamęcie zapamiętajmy so­
bie to optymistyczne spojrzenie na 
rzeczy. Pożyczka dla Polski przyczy­
niła się już dużo dla usunięcia niepo­
rozumień, dla uregulowania długich i 
trudnych dyskusyj. Gdyby mogła po. 
za tym stać się jeszcze wstępem do sta 
bilizacji powszechnej Euorpy, jakże 
wówczas jednomyślna uchwala parla­
mentu francuskiego okazałaby się 
słuszną.
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0 KAiKAWALE
Fragment odczytu, wygłoszonego na

Marsie, przez badacza obyczajów ziem* 
skich, przejęty w dniu 5. I. 1937, przez wla 
sną stację krótkofalową „Dziennika Pol. 
skiego".
Niewiadomo właściwie napewno, kto, 

gjlzłe i kiedy zapoczątkował na Ziemi 
dziwny zwyczaj schodzenia się wielkiej 
jjfcśd Ładzi w małej i hermetycznie 
,-jiamkniętej praestrzeni, celem wzaje* 
innego ocierania się o siebie w tłoku, 
iw porównaniu z którym rybie tarło to 
zaiste drobnostka. Tłok taki jest z re» 
£jpły wewnętrznie urządzonym syste­
mem par, obejmujących się krzepko 
Szednfani kończynami, przy czym parę 
stąnowią dwie istoty ludzkie, możliwie 
odmiennej „płci", usiłujące poruszać 
oanóżami w takt dużego hałasu, wy* 
Sprawianego z wprawą przez kilka in* 
nych istot przy pomocy niezwykle skom 
plłkowanych instrumentów.
! Okres, w którym wyżej opisane po* 
stępowanie staje się nagminne, zwie się 
karnawałem, które to słowo etymolo* 
gowie wywodzą od „came" i „vale“, co 
winno się tłumaczyć: bądź zdrowe o 
mięso! lub’: raduj się o mięsol

Przyczynek charakterystyczny: epoka 
lajwizjonizmu i odhronzawiania wszyst* 
kiego, co w bronz porosło, okazała się 
bezsilna wobec zwyczajowego prawa 
tłoku, wyżej nazwanego „karnawałem". 
Fakt ten mógłby skłaniać do twierdze* 
nia, że niezrozumiały ten zwyczaj spra* 
wia jakąś przyjemność ludziom, skoro 
nie tylko rewizjonizm, ale szalejące 
kryzysy i kataklizmy nie zdołały go ani 
zniweczyć, ani nawet nadwątplić. Żmu­
dne badania doprowadziły mnie jednak 
do zupełnie odmiennego wyjaśnienia 
owego niepokojącego zjawiska.

Nie zapominajmy bowiem, że miesz* 
kańcy Ziemi dzielą się już od urodzę* 
nia na dwie odmienne sobie pod ka­
żdym względem grupy, jak’ tam to na* 
zywają „płci": żeńską i męską. O dzi* 
wnych następstwach tego stanu rzeczy, 
jeśli chodzi o fizjologię i obyczajowość, 
mówiłem w poprzednim mym wykła* 
dzie.

Otóż odnośnie do pierwszej grupy, 
czyli „płci" żeńskiej, której członków 
zwą tam „kobietami", zda je się nie ule­
gać najmniejszej wątpliwości fakt, że 
znajduje ona w „karnawale" nie tylko 
wielką przyjemność oraz radość, ale ró* 
wnież i częściowe wytłumaczenie dla 
gnębiącego Ludzkość zagadnienia po* 
trzeby i celowości Bytu. Jeśli zważymy 
poza tym, że „karnawał" jest fundamen 
talną podporą dwu dziwacznym insty­
tucji, istniejących wyłącznie w intere* 
sie „kobiet", to jest „małżeństwa" i 
„macierzyństwa", (z pojęciami tymi za* 
.znajomiłem słuchaczy w poprzednim 
moim wykładzie) — a służących kobie*
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P R Z Y W IL E J  W IE K U
(Ciąg dalszy.)

Monika od obiadu nie umiała się do 
niczego wziąć. Oczekiwanie pod. 
niecało i usypiało zarazem jej myśli. 
Praca była niemożliwa. Leżała na ka­
napie, roiła na temat jego przyjścia. 
Ponieważ nie była pewna godziny, za* 
częła regulować swój zegarek Potem 
f^nów leżała. Jak on ją powita? Co 
ona mu powie? Może gdzie znów po. 
jadą? Może termin ślubu? Czyżby 
tego nie chciała? Nie. Tego nie może 
żądać mężczyzna. Co innego, gdy ko*. 
bieta sama, bezinteresownie, bez oglą* 
dania się na rzeczy uboczne, poza nią 
lub nim. Ale taka kobieta chyba za 
,swą ofiarę zasługuje na większe 
względy. Tylko że można się zawieść. 
Należy się posunąć o tyle, o ile się tym 
podnosi swą wartość, ale nie aż tak, że* 
by się narazić i skompromitować. Całe 
filmy wysnuwają się w myślach Moni* 
ki. Gdyby treść ich umiała oddzielić 
od siebie i przenieść na fikcyjnych bo* 
haterów, może zostałaby pisarką?

Słońce zajrzało zza przeciwnego 
węgła i stało się gorące. Monika wsta* 
la. by otworzyć okno. Spojrzała przy

i ł !  SPORTU
M ięd zyn aro d o w y  tu rn ie j h o k e jo w y  

o m is trzo s tw o  K rynicy
Krynica, 7. 1. (Tcl. wl.) W Krynicy roz* 

począł się 9<ty międzynarodowy turniej 
hokejowy o mistrzostwo Krynicy z udziałem 
drużyn zagranicznych ze Szwacji, Rumunii

WIEDEŃCZYCY REMISUJĄ 
Z  K. T. H.

Pierwsze spotkanie pomiędzy Wiener Eis* 
laufverein (Wiedeń) a K. T. H., zakończyło 
się wynikiem remisowym 3:3 (1:1, 0:0, 2:2). 
Wynik odpowiada przebiegowi gry. Wie« 
deńczycy wprawdzie górowali technicznie 
nad przeciwnikiem, ale ustępowali pod 
względem ambicji i bojowości. Mecz doszedł 
do skutku jedynie dzięki temu, że boisko, 
które z powodu odwilży ociekło wodą, zo* 
stało zamrożone sztucznym lodem, uzyska,, 
nym z gazów „Zubera" o temperaturze — 79 
st. Cels. Lodem tym posypano boisko tak, 
że w ciągu kilku minut powloką stwardnia* 
ła, stwarzając dobre warunki do gry.

Bramki dla Austriaków zdobyli: Ludo* 
witz (2) i Lear (1), dla miejscowych Kulig 
(2) i Piechura (1).

Zainteresowanie meczem bardzo duże, 
wyróżnili się z K. T. H. Burda, Nowak i 
Piechura, a u gości Lear, Ludowitz i  bram* 
karz. Organizacja zawodów pozostawiała '*-■* 
le do życzenia.

RUMUŃSKA BRAGADIRU REMISUJE 
Z WARSZAWIANKĄ

Drugi mecz pomiędzy rumuńską drużyną 
Bragadiru a Warszawianką, zakończył się 
drugim remisem 5:5 (0:2, 1:3, 4:0). Rumuni 
okazali się drużyną bardzo słabą z małym 
opanowaniem jazdy na łyżwach i małą cel* 
nośdą strzałów. Warszawianka natomiast, 
która po raz pierwszy w tym sezonie wy* 
stąpiła na lodzie, okazała się drużyną do* 
brą technicznie i taktycznie, a wynik remi,, 
sowy należy tylko wytłumaczyć tym, że 
drużyna warszawska prowadząc po 2«:h. 
tercjach 5:1, zlekceważyła sobie, przeciwnika 
i w rezultacie straciła aż 4 bramki w  osta* 
tniej fazie gry. Rumuni, wobec dużej prac* 
wagi Polaków „murowali1' bramkę, ogra,, 
njczając się jedynie do sporadycznych wy. 
padów.

Bramki dla drużyny stołecznej strzelili:

cie do zapewnienia sobie przewagi nad 
mniej uprzywilejowaną grupą, zwaną 
„mężczyznami", jasnym i zrozumiałym 
się stanie wielkie przywiązanie kobiet 
do „karnawału" i namiętne kultywowa. 
nie przez nie tego zwyczaju, oraz wy­
muszanie tego samego na grupie nie* 
wolników, w skład której wchodzi część 
ogółu „mężczyzn", zwanych na ziemi 
„mężami" albo „małżonkami".

Grupa ta („mężowie") pozbawiona 
prawa własności, wolności osobistej, 
wolności zgromadzania się i stowarzy­
szania, nietykalności korespondencji i 
wolności słowa, używana natomiast do 
oiężkich robót i przez to nawpół ogłu* 
piała, nie jest żadną miarą w stanie 
przeciwstawić się zwyczajowi, zwanemu 
„karnawałem".

Pozostała zaś grupa „mężczyzn", nie 
będąca w przymusowej zależności od

tyjm na leżący na stoliku zegarek. Już 
szósta? I on nie przyszedł. Nie przy* 
szedł. Nie przyszedł.

W  tej chwili ścienny zegar w jadalni 
wybił piątą. Okazało się, że mimowoli 
przesunęła wskazówki o godzinę. Oba* 
wę ścieśniającą krtań, serce i łono zmy­
wa ciepła fala ukojenia. Jeszcze przyj* 
dzie.

Zajrzała do jadalni. N a kredensie 
złocą się ogromne gruszki. Domowe 
ciastka, upieczone na cześć Tereni, pię* 
trzą się złoto brunatną piramidą. 
Przyjdzie.

Dzwonek. Otworzy mu Cesia. Nie 
wprowadzi do saloniku, bo tam stoją 
walizki Teresy, tylko do Moniki. Pu­
kanie. Uchylają się drzwi. Monika nie 
może podejść. Toby wydało się zanad* 
to niecierpliwie, narzucająco. Nie mo* 
że się uśmiechnąć — czyż ona go łapie. 
Nie powie: „No, nareszcie!", bo czyż 
ma on myśleć, że ona się go doczekać 
nie mogła? Nie mówi tedy, nie rusza 
się, nie uśmiecha. Podaje rękę i nie 
słucha pokusy, by ująć jego dłoń obie* 
ma, podejść do niego tuż i dać usta.

i Austrii oraz trzech drużyn polskich: Czar* 
nych ze Lwowa, Warszawianki z Warsza. 
wy i  krynickiego Towarzystwa Hokejowe* 
go.

Staniszewski i Dolewski po dwie a Meter* 
nich jedną, dla Rumunów Cantacuzine (3), 
Sadoysky (1) i Rabinowicz (1). Publiczność 
w rażący sposób dopingowała, nie wiadomo 
dlaczego, Rumunów.

NOJI OTRZYMA POSADĘ W ZARZĄ. 
DZIE MIEJSKIM

Józef Noji, który ostatnio znajdował się 
w bardzo krytycznych warunkach finanso* 
wych, otrzymał, dzięki staraniom kierowni* 
ka Okręgowego Urzędu W. F. pułkownika 
Czuryłły posadę w zarządzie miejskim w 
wydziale tramwajów i autobusów. Równo* 
cześnie prezydent m. Warszawy p. min. 
Stefan Starzyński, aby umożliwić Noji tre* 
ningi, przyznał mu roczny bezpłatny bilet 
tramwajowy.

POLACY W ZJE2DZIE GWIAŹDZISTYM 
DO MONTE CARLO

W dniu 26 b. m. rozpoczyna się dorocz. 
ny 16.ty z kolei samochodowy zjazd gwia* 
ździsty do Monte Carlo. W roku bieżącym 
komisja sportowa ..International Sporting 
Club Monaco" ustaliła sześć miejsc startu, 
punktowanych największą ilością punktów 
dodatnich: Ateny (3856 km.), Bukareszt 
(3842 km.), Palermo (4134 km.), Stayanger 
(3702 km.),Tallin (3974 km.), i Umea (3814 
km.).Wszyscy wybitni kierowcy, którzy star, 
tują do Monte Carlo z poważnymi szansami 
na zajęcie jednego z dziesięciu pierwszych 
miejsc, wyruszają z wymienionych wyżej 
sześciu punktów, ponieważ handicap choć, 
by tylko kilku punktów może zdecydować, 
wobec bardzo równej na ogól wartości ma* 
szyn i kierowców o zajęciu lub straceniu je. 
dnego.z pierwszych miejsc.

Warunki tegorocznego Rallye Monte Car. 
lo, zostały nieco zmienione, m. in, ograni, 
czono szybkość jazdy do 65 km. na godzi, 
nę, to znaczy, automobilista przyjeżdżający 
na punk kontrolny z szybkością przeciętną

„kobiet", a zwana „kawalerami'1, mając 
swobodę uprawiania lub nie tego zwy* 
czaju, a więc jako osobiście niezainte* 
resowana do tego stopnia, by aż nara* 
żać się kobietom, odnosi się z toleran* 
cją do tego zjawiska.

Tak więc instytucja „karnawału" o* 
stała się wobec rewizjonizmu ziemskie* 
go, gdyż: 1) kobiety ją popierają: 2) 
część mężczyzn, która z radością powi­
tałaby zupełny zanik „karnawału", znaj 
duje się w stanie niewolniczym; 3) „ka 
Walerowie", mający względną swobodę, 
a będący w dużej swej części kandyda* 
tami do stanu „małżeńskiego", wolą 
nie narażać się wszechpotężnej płci żeń* 
skiej.

Wielkie to zaiste dla nas szczęście, 
że jako istoty bezpłciowe, uniknęliśmy 
na naszej planecie......... M. 2.

Gorzęwicz składa na jej ręce pocału* 
nek, po czym prostuje się, a ręce opa* 
dają bezwładnie.

Usiedli. W tedy dopiero podał kilka 
róż w  bibułce. Monika wstała, wzięła 
kwiaty i czarkę. Poszła po wodę. Za 
powrotem ujrzała Gorzewicza przy 
oknie.

— Taki ładny widok.
Rzeczywiście ładny, panorama mia# 

sta- we wieńcu zielonych wzgórz. Naj* 
wyższe wieże płoną jak dzienne gwia* 
zdy.

Spowszedniał mi przez dwadzieścia 
lat.

-  O?
—Tak od dziecka tu mieszkam. Pan 

jest obieżyświatem
— To z musu.
— A  ja z musu siedzę na miejscu.
— Proszę pani. Czy człowiek siedzi 

lub biega dlatego, że go coś zmusza z 
zewnątrz?

— Przynajmniej mnie zatrzymują 
wyłącznie okoliczności zewnętrzne.

— A  ja' widzę tylko wewnętrzną 
konieczność. Spokój i ruch muszą ko* 
muś odpowiadać z natury i wedle te­
go się żyje.

— Ta nie powiem, by ten nierucho* 
my tryb żyoia mnie odpowiadał. Tę* 
sknię do podróży. Więc to moja wi*
na. że nie iad t?

wyższą niż 65 km. na godz., będaśe kam y  
wykluczeniem z  zawodów.

Zarządzenie powyższe spowodowane zo. 
stało między innymi wielką ilością wypad* 
ków, jakie wydarzyły się uczestnikom „Rai* 
lye Monte Carlo" w roku ubiegłym.

Przy przejeżdzie obowiązuje średnia szyb, 
kość nie niżej 40 km. na godzinę na wszyst­
kich trasach i dla wszystkich wozów (za każ* 
dą minutę opóźnienia pół punktu karnego) 
za wyjątkiem ostatnich czterech etapów — 
(Strassburg — Dijon — Lyon — Avignon — 
Monte Carlo), na których kierowca obowią* 
zany jest utrzymać przeciętną 50 km. godz. 
Próby hamowania i  zrywu zostały uprosz* 
czone.

START PIĘCIU EKIP POLSKICH
Udział Polaków w tegorocznym Rallye 

Monte Carlo będzie znacznie liczniejszy niż 
dotychczas — startuje bowiem definitywnie 
5 zespołów (zgłoszenia zamknięto 24 grudnia 
ubiegłego roku). Z  Palermo startują 2 poi. 
skie zespoły pp. J. Jakubowski i  T. Marek 
na Polskim Fiacie 508. Również z Palermo 
także na Fiacie 508 startują p. Świadek z 
Tarnowskich Gór wraz z p. Leonem Bre. 
slauerem z Katowic. P. Świadek wyrusza z 
Katowic na miejsce startu drogą na Wiedeń
— Rzym — Neapol 18 b. m. rano. P. Ja. 
kubowski wyruszy z Warszawy na Wiedeń
— Rzym zapewne 17 b. m.

Trzecim wozem polskim jest Ford V8 p. 
Jerzego Nowaka, który jedzie z  tą samą za. 
łogą, jak w roku 1935 t. j.  pp. ini. Piotr Lu. 
biński, J. Wiszniewiecki i  5. Prądzyński. P. 
Nowak zmuszony do zaniechania startu z 
Tallina (ze względu na zakaz przejazdu 
przez Litwę), zdecydował się na start ze 
Stavanger (południowa Norwegia).

Z  Umea (Środkowa Szwecja) startuje ini. 
Borowik na wozie Tatra 75. Jako załoga ja* 
dą z inż. Borowikiem pp. Wierzba i  Pajew* 
ski.

Piątym polskim wozem, startującym w 
Rallye Monte Carlo jest Chevrołet z obsadą 
pani Stella Zagórna i  p. Mazurek. Startuje z 
Bukaresztu.

Klasyfikacja przeprowadzana jest w 
dwóch kategoriach; wozy o pojemności cy* 
lindrów do 1.500 cmc. i  powyżej 1.500 cmc. 
Ford p. Nowaka, Tatra inż. Borowika i 
Chevrolet p. Zagórnej zaliczone są do kate. 
gorii wozów większych.

Propaganda sportu w  Turcji
W  Ankarze odbyło się wśród wiel* 

kich uroczystości otwarcie stadionu 
sportowego, obliczonego na 30.000 wi* 
dzów. Koszt budowy stadionu wyniósł 
z górą 4 miliony funtów tureckich. 
Urządzenia jego dostosowane są do 
wszystkich rodzajów sportów i stano, 
wią prawdziwą dumę rządu tureckie* 
go. Wspaniale i bogato urządzone sale 
gimnastyczne, znajdujące się pod try* 
bunami, są wyrazem najnowocześniej* 
szej techniki sportowej ze szczególnym 
uwzględnieniem gimnastyki. Obok sza* 
tni ciągną się imponujące pływalnie, 
osobne dla pań i dla mężczyzn.

Dzięki bezpośredniemu połączeniu z 
wodociągami, baseny posiadają stale 
bieżącą wodę, temperaturę której regu* 
luje centralne ogrzewanie. Bieżnie po­
siadają specjalne tory dla biegów na 
krótkie dystanse, jak i długie odległo* 
ści. Ankarski stadion jest czymś impo* 
nujacym i potwierdza ogólne mniema* 
nie, że Turcja stanie się narodem o 
kwitnącej tężyźnie fizycznej i spraw* 
ności sportowej.

— Pani winna. Siedzi pani dobro* 
wolnie.

— Więc pan dobrowolnie włóczy się 
po świecie.

— Naturalnie. Nigdzie długo nie 
wytrzymam. Gdybym nie miał środ< 
ków  na jakąś podróż raz w rok, zo* 
stałbym trampem.

— Czy pan taki we wszystkim?
Lepiej nie pytać o oto. A  jeśli we 

wszystkim?
— Nie wiem, każdy kto trafi na 

miejsce przeznaczenia, może tam osiąść 
na zawsze i nie odchodzić więcej.

Ach, tak. Miejsce przeznaczenia. Mc 
nika się uspokaja.

— Cóż za symboliczna Odysseja.
Śmieją się, ale Monika może jeszcze 

zapytać:
— Czy wędrowcom zdarza się cza* 

sem i przypadkowy postój wziąć za 
miejsce przeznaczenia?

Takie pytanie mocno podważa jĄ 
pewność, ale że wydaje się dowcipne, 
więc je stawia.

— Panno Moniko, Któżby bez tej 
wiary zapukał do drzwi i przekonał 
się, czy to cudzy dom, czy własny’?

— A  jak poznać?
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Ju tro : Juljany
Wschód słońca 7'43 
Zachód » 15'42

GODZINY PRZYJĘĆ W  RE* 
DAKCJI „DZIENNIKA POL­
SKIEGO". W  redakcji „Dziennika 
Polskiego" przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzym. 
kat. -  WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W  innych godzinach BEZ* 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Re* 
dakcia nie załatwia.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Piątek, dnia 8 b. m. godz. 8*ma wiecz. 
,Opowieści Hoffmana" — opera.

Sobota, dnia 9 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
.Małżeństwo".

„C Y G flN E R r
TO NIESAMOWITE WIECZORY 
A TR A K C YJN EJ Z A B A W Y

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA 
(b. Teatr Rozmaitości)

Piątek — przedstawienie wyłącznie dla
Sobota — godzina 19.30 wieczorem — 

„.Manewry jesienne" — operetka K. Bakonyi 
muzyka E. Kalmana.

Niedziela — godzina 15.30 po południu -  
„Manewry jesienne".

Niedziela — godzina 19.30 wieczorem — 
„Krowoderskie zuchy" — wodewil St. Tur* 
skiego.

TEATR COLOSSEUM:
Gościnne występy Warszawskiego Teatru 

Ludowego
Piątek, dnia 8 b. in. -godz. 20.30 wiecz. 

„Zyjące sieroty" — premiera.

SERWIS 12"(o osobowy 58 sztuk 
s s r  45'—  Z ł.
Kazimierz L E M  pi. Marfacki 10

KINOTEATRY:.
APOLLO: „Papa się żeni".
ATLANTIC: ..Cissy" (Grace Moore i Frań* 

chot Tonę).
CASINO: „San Francisco" — Jeanette Mac* 

donałd.
CHIMERA: „Mayerling".
COLOSSEUM: Codziennie gościnne wystę* 

py warszawskiego Teatru Ludowego.
EUROPA: „Będzie lepiej" (Szczepko i 

Tońko).
GLORIA: „Nana" ora2 „Napad na Kongo". 
GRA2YNA: „Skowronek" z Martą Eg*

gerth.
KOPERNIK: „Rok 2.000"
MARYSIEŃKA: „Bohater" z Waliace

Beery i „Moja Gwiazdeczka" z Shirley 
Tempie.

METRO: „Królewska faworyta" oraz „Dom 
Nr. 56".

MUZA: „Zona czy sekretarka".
PAŁACE: „Amerykańska awantura" — Bo* 

do, Nakoneczna, Znicz, Ćwiklińska, Di* 
dur, Sielański.

PAN: „Rosę M arie"
PAK „Bengałi" z Gary Cooperem.
RA]: „Trędowata" według powieści Hele*

ny Mniszek.
STYLOWY: „Ich troje" oraz rewia.
ŚWIT: „W pogoni za szczęściem".
TON: „Krwawe perły".
UCIECHA: „Serca ze stali" i rewia.

JUBILEUSZOWA WYSTAWA WÓJCIE* 
CHA KOSSAKA, Hotel Europejski, o. 
twarta codziennie od godz. 9— 19*tej.

POLOPLAST IKON — pl. Mariacki 5.
„BAD HALL".

-  OPERA -  TEATR WIELKI. Dziś 
fantastyczna opera „Opowieści Hoffmanna1* 
z udziałem naszej sławnej śpiewaczki kolo« 
raturowej p. Ady Sari, czołowej śpiewaczki 
polskiej. W innych rolach wystąpią: wspa« 
Mały basista Roman Wraga, który odtworzy 
4 demoniczne postacie, Maria Sokół w roli 
Kurtyzany Giulictly, Fr. Bedlewicz w roli 
tytułowej oraz Malińska, Demetrowicz, Hla> 
dy, Romanowski, Karwicz, Horowitz, Ber* 
ski i inni. Niezwykle efektowna reżyseria A.

Nie głodzić podupadłych mieszczan lwowskich!
(a) Istnieje we Lwowie Zakład św. 

Łazarza, który powstał w dzisiejszej 
swej formie za czasów cesarza Józe* 
fa II. w r. 1787, z połączenia trzech 
starożytnych instytucyj szpitalnych 
t. j. szpitala św. Ducha, św. Stanisława 
i św. Łazarza. Celem tej dobroczynnej 
instytucji jest pielęgnowanie i  zaopa* 
trywanie podupadłych i zubożałych 
mieszczan lwowskich, pozbawionych 
warunków życiowych, tudzież ich żon 
lub wdów pozostałych. Zakład rozpo* 
rządza pięknym majątkiem, który 
składa się z dóbr Malechowa i Skni* 
lówka, trzech kamienic w mieście oraz 
osobnych legatów, zatem posiada trwa* 
łe podwaliny istnienia i wypełnienia 
tych zadań, jakie przyświecały twór* 
com instytucji przy ul. Kopernika.

Obecnie w zakładzie św. Łazarza 
przebywa około 40 osób. Są to miesz* 
czanie lwowscy, istne rozbitki życio* 
we, którym dawniej sprzyjały dostat* 
nie warunki, a głowy nie zakłócała 
bynajmniej myśl, że przyjdzie im na 
stare lata wieść życie z ofiarności pu* 
blicznej w murach zakładowych.

$. p. Jadwiga Bogdanowiczowa
Liga Kobiet i Zarząd Ochronki im. 

Józefa Piłsudskiego we Lwowie zawia 
damiają o śmierci swej nieodżałowanej 
przewodniczącej ś. p. Jadwigi Bogda- 
npwiczowej, zmarłej dnia 5 stycznia 
1937. Wyprowadzenie zwłok z domu 
żałoby przy ul. Jabłonowskich 42 na 
cmentarz Łyczakowski odbędzie się 
dnia 8 stycznia (piątek) o godz. 14 
(2 popoł.). Liga Kobiet i Zarząd 
Ochronki im. J. Piłsudskiego wzywa 
do oddania ostatniej posługi wielce 
zasłużonej Obywatelce — wszystkie 
Związki, i Organizacje kobiece.

S. p. Jadwiga Bogdanowiczowa roi* 
poczęła pracę społeczną we wczesnej 
młodości w  kole T. S. L. im. Teodora 
Tomasza Jeża. Z  chwilą powstania 
tajnych organizacyj niepodległościo­
wych w r. 1912 przystępuje do pracy 
w żeńskim oddziale Z  w. Strzeleckiego. 
W  czasie wojny niesie pomoc żołnie­
rzom polskim przez założenie Gospo* 
dy legionowej we Wiedniu, a  następ­
nie w r. 1915 w Lwowskiej Lidze Ko* 
biet w Gospodzie Legionistów, którą 
tu organizuje i która staje sie w roku 
1918 placówką opieki nad żołnierzem 
walczącym w obronie Lwowa. Pracuje 
vz organizacjach politycznych: w  Lidze 
Niezawisłości i w Klubie Kobiet Po­
stępowych. W  r. 1920 zrzesza wszy­
stkie związki kobiece pod hasłem 
obrony Ojczyzny w komitecie „Wszy

Ułuchanowa oraz prowadzenie opery przez 
J. Lehrera, gwarantują wysoki poziom 
przedstawienia. 10*go b. m. „Cyrulik Sewil* 
śki" z Adą Sari, Jerzym Czaplickim, Adą 
Lenczewską i Romanem Wragą. Przy pul* 
picie świetny kapelmistrz Walerian Bierdia*

Jutro, w sobotę dnia 9 b. m. o godzinie 
7.30 wieczorem w Teatrze Wielkim korne* 
dia Vaszary'ego p. t. „Małżeństwo".

-  NIEDZIELNA POPOŁUDNIÓWKA 
W TEATRZE WIELKIM. W niedzielę dnia 
10 b. m. o godzinie 3.30 po południu po ce* 
nach najniższych, znakomita komedia G. B. 
Shawa p. t. „Pigmalion". W rolach głów* 
nych wystąpią pp.: Krzywicka, Szrajerówna, 
Różycka, Tomaszewska, Kipcniówna oraz 
pp.: Kański, Krasnowiecki, Machalski i 
Przystawski. Reżseria J. Sirachockicgo. 

CHRZEŚCJAfiSKI P E N S J O N A T

„KaSZTELANKfT
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-  Z POWSZECHNEGO TEATRU ZOL* 
NIERZA. W sobotę 9 b, tn. o godzinie 19.3C 
i  w niedzielę, 10 b. m. o godzinie 15.30, na 
ogólne żądanie publiczności — i nieodwo*

Z czasem nie sprzyjały im koleje losu, 
przeważnie lata wojenne wytrąciły 
tych nieszczęśliwców z utartej drogi 
życiowej i poprowadziły ich w bramę 
tej humanitarnej instytucji.

Zdawać mogłoby się, że w  tego ro­
dzaju zakładzie, gdzie warunki z sa* 
mego już założenia ograniczone zosta* 
ły do jak najbardziej skromnych gra* 
nic — nawet twarde dzisiejsze czasy 
wykluczają jakiekolwiek oszczędności, 
czynione na prebendariuszach Zakła* 
du, tymczasem dzieje się zupełnie ina* 
czej.

Poczęto wprowadzać oszczędności. 
Przed laty cofnięto wydawanie im 
ubrań i bielizny. Z  czasem przyszła 
kolej na usunięcie usługi, którą pre* 
bendariusze sami muszą pełnić. Otrzy* 
mują codziennie mleko i bardzo 
skromny obiad' onegdaj notowano 
cienką zupkę, mały sznycelek i dwie 
czy trzy łyżki kartofli. Poza tym, za* 
miast kolacji i chleba, którego nie o* 
frzymują, wypłaca się prebendariu* 
szom dziennie 40 groszy.

Ostatnio oszczędności prowadzone

stko dla frontu", którego to komitetu 
zostaje przewodniczącą. Przez wiele 
lat przewodniczy Lidze Kobiet i jest 
opiekunką gorliwą Ochronki im. Józe 
fa Piłsudskiego dla sierót po legioni*
stach i Obrońcach Lwowa. Bierze 
czynny udział w organizacji Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet i jest \  ’ 
ceprzewodniczącą Zrzeszenia woje­
wódzkiego. Przewodniczy Unii Pol* 
skich Związków Obrońców Ojczyzny, 
zawsze gorąco przejęta idea i hasłami 
Wielkiego Wodza i Marszałka i 
myśl tych zasad otoczyła opieką Le­
gionistę i żołnierza polskiego, oraz 
sieroty po nim. W  uznaniu swej pra* 
cy odznaczona była Krzyżem Kawaler 
skim Orderu Odrodzenia Polski, Me­
dalem Niepodległości, Krzyżem Opie 
ki Legionowej, Orlętami i in.

Cześć pamięci zacnej i niestrudzonej 
pracownicy!

-  UNIA POLSKICH ZWIĄZKÓW O* 
BRONCZYN OJCZYZNY wzywa wszystkie 
swoje członkinie do oddania ostatniej po* 
sługi swej nieodżałowanej pamięci przewo* 
wodniczącej ś. p. Jadwidze Bogdanowiczo* 
— i. — Pogrzeb odbędzie się w piątek, 8»go

m. o godzinie 10«tej z domu żałoby przy 
ul. Jabłonowskich 42.

-  LIGA KOBIET wzywa wszystkie s.._. 
je członkinie do oddania ostatniej posługi P. 
Jadwidze Bogdanowiczowej, swej nicodża* 
łowanej Przewodniczącej. Punkt zborny w 
lokalu Ochronki (Lwów, ul. Jabłonowskich 
7), w dniu 8 stycznia 1937* r. o godz 
1.45 po południu.

łalnie po raz ostatni — zostanie powtórzona 
melodyjna operetka K. Bakonyi z muzyką E. 
Kalmana p. t. .Manewry jesienne". Obsada 
premierowa. W głównych rolach wystąpią 
ulubieńcy publiczności p. Skringerówna i o. 
Idiłsenrat » Wiliński. Zespół baletowy Wł. 
Morowskiego.

Również w niedzielę, 10 b. m. o godzinie 
19.30, Powszechny Teatr Żołnierza wystawia 
„Krowoderskie zuchy" w 4 odsłonach, ze 
śpiewami i tańcami. Mimo cieszącego się po* 
wodzenia, w dniu tym „Krowoderskie zu« 
chy" będą grane po raz ostatni, ustępując 
miejsca nowej sztuce.

P rzy jecha li do nowego 
„Hotelu Europejskiego**
Hr. Plater Teresa, wl. dóbr — Moszków, 

Horodyski Andrzej, wł. dóbr — Kociubińce, 
Hr. Komornicki Wojciech — Olcszów, Po* 
latschek Hugo, przemysłowiec — Wiegen, 
Gabor Voidch — Koszyce, Hr. Tarnowska 
Wanda, wł. dóbr — Dukla, Inż. Stefański 
Czesław — Poznań, Kański Kazimierz, inż. 
roln. — Pieńkowce, Dr. Morawski Jan, sę. 
dzia — Warszawa, Dr. Nowodworski Jan, 
adwokat — Warszawa, Pawlik Witold, prof. 

- Tarnowskie Góry, Grodowski Alcksan* 
cr z małżonką, wł. dóbr — Użyniec, Inż. 

Kasscrn Maksymilian — Łódź, Brudzyńslu 
Bolesław — Warszawa, Regułowa Żofia — 
Borysław, Królewski Artur- dyrektor —

są w dalszym ciągu: kwotę 40 gr., ja* 
ką wypłacono za kolację i  chleb obni. 
żono do... 25 groszy dziennie]

Pytamy, co kupić może obecnie taki 
staruszek czy staruszka za 25 gr.?, 
gdy tą kwotą przychodzi pokryć 
chleb na dzień cały i kolację?!

Toteż nic dziwnego, iż wśród takich 
warunków ci nieszczęśliwi, podupadli 
mieszczanie lwowscy są... głodni. W 
dniu wczorajszym wnieśli oni na ręce 
Prezydium miasta, które sprawuje pa* 
tronat nad tą miejską fundacją, memo* 
riał, w którym żalą się na ciężkie swe 
położenie i proszą o poprawę swych 
warunków życiowych. Teden z preben* 
dariuszy w rozmowie z piszącym te 
słowa wyraził zdanie: „syty głodnego 
nie rozumie, my jesteśmy głodni, bo 
głód skręca nam kiszki!"...

Należałoby, w  końcu wyrazić zapy» 
tanie, czy dochód z dóbr ziemskich i 
rentownych kamienic przy ul. Boular* 
da jest już tak mały, że nieszczęśni 
podupadli mieszczanie lwowscy wśród 
takich warunków cierpieć muszą 
głód?

Radzibyśmy usłyszeć w tej mierze 
zdania Kuratora Zakładu św. Łaza* 
rza?!.„

Uchwały Swowskie w  sprawie 
GcJasśska

Zebrani na wiecu w sprawie Gdań* 
ska, w dniu 6. stycznia b. r., we Lwo* 
wie stwierdzają: I. a) Kwestia Gdań* 
ska jest sprawą całego Narodu poi* 
skiego bez różnicy przekonań politycz* 
nych; b) Wolne miasto Gdańsk stwo* 
rzone na podstawie Traktatu Wersal* 
skiego, w celu lojalnego spełnienia ro> 
li portu polskiego, czym Gdańsk był 
od wieków i czym musi zostać; c) Pra* 
wa Polski w Gdańsku ulegają w osta* 
tnich czasach jaskrawemu łamaniu 
przez senat Gdańska, a z traktatów zo? 
stały tylko strzępy, na czym cierpi in­
teres Państwa naszego, jak również u* 
prawnienia Polaków i innych obywa* 
teli Gdańska. II. Zebrani wzywają 
władze państwowe: a) do przywrócę* 
nia stanu określonego traktatami i do 
stanowczej obrony praw Polski i Pola* 
ków będących obywatelami Gdańska; 
b) do niedopuszczenia, by Niemcy z 
Rzeszy i tamtejsze stronnifctwa miesza* 
ły się do wewnętrznych spraw Gdań* 
ska. III. Zebrani stwierdzają, że ciągłe 
zamachy na prawa Polski w Gdańsku 
spotkają się ze zdecydowanym odpo* 
rem ze strony całego społeczeństwa 
polskiego. Sprawa Gdańska wchodzi 
w zakres umocnienia granic Rzeczypo* 
spolitej, a tym samym w zakres Obro* 
ny Narodowej.

Bielsko, Bass S. prokurent — Bielsko, Mar* 
golis Aleksander, adwokat — Warszawa,

| Szyncgel Leon, rolnik — Wola Wysocka, — 
Dr. PiTzcr S., adwokat — Kraków, Dr. Nacht 
Artur, adwokat — Buczacz, Fedorowicz Zbi* 
gniew, wl. dóbr — Dołpotów, Garapich Pa* 
weł, wojewoda — Złoczów*.

-  MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA,
Lwów, Chorążczyzny 5, poleca kołdry, ma* 
terace, przerabia kołdry po 4 zł., materace 
po 6 zlt, przyjmuje pierze do prania, teł. 
294*81. , <340

-  OPERA OFFENBACHA „OPOWIE* 
SCI HOFFMANNA" W POLSKIM RA* 
DIO. Mistyczna, fantastyczna postać muzy* 
ka, malarza i  poety E. T. A. Hoffmanna po* 
służyła J .  Offenbachowi do stworzenia ope* 
ry, która raczej nastrojem swym, niż dosło* 
wną treścią, odpowiada życiu i przejściom 
Hoffmanna. W operze tej miesza się rzeczy* 
wistość z światem duchów i fantazji, sce* 
ptycyzm i  ironia z bólem i tęsknotą. Operę 
tę w całym jej melodycznym bogactwie, u* 
słyszą radiosłuchacze całej Polski w transmi* 
sji ze Lwowa, dnia 8 stycznia b. r. o godzi* 
nie 20.15, przy czym role tytułowe wykona* 
ją świetni śpiewacy; Ada Sari, Roman Wra* 
ga, F. Bedlewicz i inni. Gra orkiestra Fil* 
harmonii Lwowskiej z udziałem chóru ope* 
iy  lwowskiej pod dvr I. Lehrera.
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Wielki strajk w  przemyśle 
samochodowym

flynt (Michigan) 5. 1. (PAT) Za­
targ pomiędzy związkiem pracowników 
przemysłu samochodowego i towarzy­
stwem General Motors nie został zała- 
twiony. Wczoraj wieczorem prezes ra- 
dy administracyjnej General Motors- 
odmówił prowadzenia rokowania z przy 
wódcami robotników. W  obecnej chwi­
li w stanach Michigan, Indiana, Pen* 
sylwania i Ohio około 40.000 robotni* 
ków znajduje się bez pracy.

5dy u nas odwilż...
Stambuł, 5. 1. (PAT) Od paru dni 

w Anatolii i Tracji daje się we znaki 
silna śnieżyca. Rzetó zamarzły. Cała 
Anatolia północna jest pod śniegiem. 
Po raz pierwszy od 100 łat zamarzło 
jezioro Apolinia. Termometr wskazuje 
25 stopni Reamura niżej zera.

R a f u j m y  beO To& o& aycb  
o d  z i m n a  ? g ł o d u .

© S ia r y  jń e n a ę ż n e  
sk S a d ia ś  n a le ż y  n a

K ent©  P K O  N r .  70.200  
Peaaoc Z i m o w a .  
© S ia ry  w  natsarze  
w  m ie js c o w y m  
K o m i t e c i e .

N A P R A W A  M O T O R U  SA M O ­
C H O D O W E G O  Z PRZESZKO* 

D A M I
(a). Jan Gaweł, mechanik (ulica 

Grottgera 5), oddal swoi m otor sa* 
mochodówy celem naprawy do war* 
sztatów przy ulicy Sadowei 1. 5, — 
gdzie mechanik Rudolf Kopeć, miał 
przeprowadzić naprawę za 65 zł. — 
Po pewnym czasie Kopeć zlikwido- 
wał swój warsztat i naprawiony mo- 
to r pozostał w ręku kierownika „Cen 
tro * garażu'* 1 Jana Olecha. Gd-/ w 
dniu wczorajszym Gaweł zgłosił się 
po odbiór m otoru i chciał uiścić za­
płatę za naprawę. Olech odmówił mu 
wydania, twierdząc, że rości sobie 
pretensje do  brata Tana Gawła Pean* 
-is-ka. który pozostał mu dłużnym 
“00 zł., jako nrowizję za pośrednic­
two w sprzedaży samochodu. Pod* 
- -as. gdy Franciszek Gaweł twierdzi, 
iż był jedynym właścicielem „Forda11 * li, 
r-d sprzedane^'1 bez pośrednictwa O* 
leeba za 2.900 zł. Szkole Szybowco­
wej Lwowskiego „Aeroklubu" w 
Bezmiechowej, Olech podtrzymuje 
swą pretensję i motoru Janowi G a­
włowi nie zwraca. Sprawa oparła się 
r. sad.

ROMEO I JULIA NA EKRANIE
Z niebywałym rozmachem i nicspotyka„ 

.iym dotąd pietyzmem przeniesiono na c» 
kran nieśmiertelny utwór Szekspira. Wzru­
szający romans miłosny dwojga kochan* 
ków, znalazł przekonywujący wyraz na c, 
kranie.

„Romeo i Julia" jest romansem pełnym 
życia, tempa, emocjonującym od początku 
do końca. Nic umiałbym nawet powiedzieć, 
jak osiągnęli twórcy „Romeo i Julii" tak 
wspaniale wyniki, wiem tylko, że udała im 
się stworzyć film, który przejdzie do ar* 
chiwum sztuki filmowej, jako zwycięstwo i 
najwspanialszy wyraz tego, co kino może 
dać w ogóle.

Trudno wyobrazić sobie z jakim piety » 
-mcm zrealizowano ten film. W najdrdba 
niejszych szczegółach jest prawda i piękno. 
1 ogrom pracy i cierpliwości wprost nic- 
ludzkiej. O niczym nie zapomniano, niczc, 
go nic zlekceważono.

Norma Shcarer jest niezwykłą. Słusznie 
powiedział Rcinha'rdt, że Norma Shearer 
jest najlepszą Julią, jaką kiedykolwiek wi« 
dział na scenie czy na ekranie. Jej partner 
Leslic Howard jest niezrównany. ‘Cala oba 
sada i wykonanie filmu nic pozostawia nic 
do życzenia. Krótko mówiąc: ostatnie sio- 
wo sztuki filmowej. Doniosła premiera te* 
go filmu odbędzie się wkrótce w kinie 
„Casino".

-  ZMARLI WE LWOWIE: Gustawa 
Singer 1. 66, Dina Schipper 1.. 68, Chana 
Taube 1. 88, Psachic Stock 1. 68, Tomasz 
Dobrowolski 1. 25, Artur Linie 1. 60, Maria 
Panków 1. 58, Oswald Modlingcr 1. 70, Jus 
ha Czajkowska 1. 76, Ksenia Kochanowska
I. 74, Katarzyna Wąsowicz 1. 67, Sabina
Szwarc 1. 70, Ludwik Stoliński I. 83, Antoni 
Rutkowski 1. 61, Elżbieta Prokopska 1. 77, 
Maria Nawratil 1. 72, Bazyli Gródecki 1. 
54.

P e w n a  p o p ra w a
w  s ta n ie  z d r o w ia  O jca ś w .

Rzym, 5. 1. (Teł. wł.) Papież spędził 
noc spokojnie, bóle w lewej nodze 
nieco osłabły.

Dziś z rana Ojciec Św. przejrzał bar 
dzo obszerną korespondencję, czyniąc 
na listach własnoręcznie uwagi.

Papież oświadcza, że jest przygoto­
wany na wszystko, choć na razie prócz 
bólów, spowodowanych przez zapale- 
nie nerek (nephritis) czuje się na ogół

Lwowscy poeci sio estradzie
Kasyna i Kała lit.-art.

Zapowiedziany na czwartek 7 bm. , 
„Wieczór poezji" w sali Kasyna i Ko­
ła lit.-art., wzbudził ogromne zaintere­
sowanie w naszym mieście. Wpływa 
na to zainteresowanie przede wszyst- 
kiem fakt, że już od dość dawna lu* 
dzie, interesujący się kultura i sztuką 
Lwowa, nie mieli spohobności doko­
nania zbiorowego przeglądu z działań 
poetyckich młodych pisarzy, pracują­
cych na tym terenie.

A  właśnie takim przeglądem będzie 
czwartkowa impreza. Biorą w niej 
udział wszyscy członkowie jedynej 
w tej chwili grupy poetyckiej Lwowa: 
„Rybałci", oraz bliska „Rybałtom", 
znakomita poetka i prozatorka Beata 
Obertyńska. Nazwisko to. zarówno 
jak nazwiska członków grupy (A. 
Baumgardten, S. Rogowski, W . Tu­
rzański i M. Żuławski) nie są obce

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK SA­
MOCHODOW Y N A  UL. TOMIC­

KIEGO
(a) W dniu wczorajszym po potu* 

dniu przechodziła przez jezdnię ul. To* 
mickiego 36-letnia Eugenia Frischowa, 
żona inżyniera, spólnika inż. Kamie* 
niohrodzkiego (ul. Potockiego 1. 4). 
W  chwili, gdy znachodziła się w po­
środku jezdni, nadjechał samochód cię­
żarowy nr. 91.933, stanowiący wła­
sność J. Czornija a kierowany przez 
szofera Józefa Kołtę (ul. Wandy 9). 
Wymieniona dopiero w ostatniej chwi­
li zorientowała się w niebezpiecznej 
swej sytuacji i starała się usunąć, za­
miar ten jednak był spóźniony, potrą­
cona przez samochód, dostała się pod 
koło i poniosła śmierć skutkiem zała­
mania podstawy czaszki. Na miejscu 
wypadku zebrał się tłum przechodniów, 
przybyli funkcjonariusze policyjni, któ­
rzy ujęli zamierzającego zbiec szofera 
Kołtę. Po przesłuchaniu Kolta został 
aresztowany, samochód zagarażowany. 
Wypadek, który wydarzył się na o* 
czach wielu przechodni, wywołał wstrzą 
sającć wrażenie.

ZAPĘDY WŁAMYWACZY 
NIE USTAJĄ’..

(a) Tadeusz Mościński. kierownik 
Miej. Komitetu Opieki pozaszklolnej, 
zawiadomił policję, iż nieznany spraw 
ca włamał się do lokalu Komitetu (ul. 
Ghorążczyzny 22) i skradł głowę z ma 
szyny do szycia, watrości 100 zł. — 
Wielką szkodę poniósł Majer Śliwa 
(ul. Kotlarska fa), z którego mieszka­
nia nieznany złodziei skradł biżuterię 
i srebrną zastawę stołową, wartości 
1000 zł. — Z mieszkania Bronisławy 
Szlandorfer (ul. Piekarska 16) skra­
dziono biżuterię, wartości 3ób zł. — 
Z garażu samochodowego przy ulicy 

'Łyczakowskiej 1. 27 skradli złodzieje 
kilka kompletów kluczy samochodo­
wych, wartości około 500 zł. — Po 
wybiciu otworu w murze nieznani 
sprawcy ubiegłej nocy włamali się do 
sklepu Dawida Flestera (ul. Serbska 
1.. 4), zbiegli jednak! spłoszeni, nie za- 

i bierająę żadnego łupu, a uciekali tak

dobrze i przecenia swoją wytrzyma* 
łość fizyczną. Zachodzi jednak obawa, 
że wobec poważnego zakłócenia obie­
gu krwi, najmniejsza komplikacja mo­
że spowodować fatalny kryzys. Leka­
rze nie dają choremu żadnych środ­
ków uśmierzających bóle, aby nie za­
szkodzić sercu, nadwątlonemu przez 
zwapnienie naczyń krwionośnych, a 
zastrzyki stosowane są bardzo skąpo.

zresztą ogółowi czytającej publiczno-, 
ści. Niektórzy z nich posiadają już 
dokumenty swojej pracy w postaci o- 
sóbnych tomów poezyj („Koncert", 
„Panny Leśne"), wszyscy zaś zasilają 
regularnie prasę lwowską i pozalwow- 
ską utworami swojej prozy i wiersza­
mi. Znają ich też dobrze mikrofony 
Polskiego Radia jako autorów słu­
chowisk fejletonów „minut litera0- 
kich" itd.

We czwartek utalentowani artyści 
Teatrów Miejskich będą recytować ich 
utwory, powstałe w ciągu ostatniego 
roku. Trudno o lepszą sposobność, 
jak ta, by zbliżyć się do młodego ru­
chu literackiego, który wydobywa 
Lwów z trwającej dotąd martwoty 
kulturalnej i pozwala mu konkurować 
na tym polu z wszystkimi ważniejszy­
mi ośrodkami w Polsce.

; szybko, iż na miejscu włamania pozo­
stawili duży łom żelazny, świder i 
bagnet.

KRYMINALNE DZIEJE PEWNEJ 
AUTODOROŻKI

(a) Niejaki Kazimierz Starczewski, 
szofer, nabył w listopadzie 1931 r. od 
p. Emilii J. samochód prywatny, który 
wnet z numerkiem na przedzie począł 
nabywcy czynić usługi autodorożki. 
Wymieniony kupił ów samochód za 
500 dolarów na bardzo d!a siebie do­
godnych warunkach, miał bowiem na- 
leżytość spłacić w ratach miesięcznych 
po 15 dolarów. Zapłacił jedną czy 
dwie raty i przestał płacić dalsze, a 
gdy w. dwa lata później umarł, nieza­
płacony samochód nagle zniknął z bru 
ku, rozebrany bowiem został przez 
rodzinę, pozostałą po szoferze, na dro­
bne części, które pochowane zostały 
w rozmaitych miejscach. Obecnie sa­
mochód znów krąży jako dorożka po 
mieście pod numerem porządkowym 
110. Poszkodowana właścicielka zwró 
ciła sprawę do połicji.

Echo wystąpienia 
polskich adwokatów

Warszawa, 5. 1. (Teł. wł. -  s. b.) 
W  dniu dzisiejszym wyjeżdża do Kra­
kowa i Lwowa z Warszawy specjalna 
komisja, wyłoniona przez Naczelną 
Radę Adwokacką w składzie adw. No 
wodworskiego, Morawskiego i Mar- 
golisa. Komisja ta ma zająć się złago­
dzeniem konfliktu i wynalezienia mo­
dus vivendi w związku z tarciami, ja­
kie powstały na terenie Izb Adwokac­
kich po ostatnich walnych zebraniach 
we Lwowie i Krakowie.

75 milj. na konserwację 
dróg

Warszawa, 5. 1. (Teł. wł. — s. b.) 
Ministerstwo Komunikacji w projekcie 
budżetowym prac drogowych na rok 
1937 wstawiło sumę 75 milonów zł. ja* 
ko minimum niezbędne dla przeprowa­
dzenia koniecznych prac związanych z 
konserwacją dróg, budową nowych 
dróg oraz przebudową zniszczonych 
dróg szutrowych, na nawierzchnie u* 
lepszone na odcinkach o bardzo inten­
sywnym ruchu, na których utrzymanie 
szybko niszczących się nawierzchni szu 
trowych nie opłaca się. W  budżecie 
zwyłdym ni« przewidziano wydatków

na drogi tak, że sumy potrzebne zosta­
ną wstawione do budżetu inwestycyj­
nego

Podziękowanie P. Prezydenta
R. P.

Warszawa, 5. 1. (Tcl. wł. — s. b.) 
Z polecenia Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej szef kancelarii cywilnej dzię­
kuje niniejszym wszystkim instytucjom, 
zrzeszeniom i osobom, które złożyły 
względnie nadesłały Panu Prezydento* 
wi życzenia z okazji Nowego Roku 
1937

Droga Kraków-Wieliczka
Warszawa, 4. 1. (Tcl. wł. — s. b.) 

W  dniu 10 bm. odbędzie się otwarcie 
nowo wykończonego odcinka drogi 
Kraków—Wieliczka. Na całej długości 
ułożono nawierzchnię ulepszoną z kost 
ki kamiennej. Ukończenie drogi Kra* 
ków—Wieliczka ma poza znaczeniem 
turystycznym, również duże znaczenie 
gospodarcze, jest to bowiem część bar­
dzo uczęszczanego traktu Kraków— 
Tarnów—Lwów.

ROZŁAM WŚRÓD EKSPORTE­
RÓW DRZEWNYCH

Warszawa. 5. 1, (Teł. wł. — s. b..i 
Wielu eksporterów drzeiwa wykazy* 
wało niejednokrotnie swoje niezado* 
wolenie z powodu zbyt małych kon­
tyngentów wywozowych na drewno 
do Niemiec, wydzielanych' przez orga­
nizacje drzewne. Ostatnio rozdźwięk 
na tym tle pogłębił się i doprowadzi! 
do rozłamu wśród eksporterów drzew, 
nych. Obecnie dowiadujemy się, że w 
Baranowiczach zawiązał się komitet 
celem zorganizowania nowego zw iąz­
ku drzewnego. Nowa organizacja za­
mierza podjąć akcję celem wywalcze­
nia lepszej pozycji w eksporcie drze­
wa do Niemiec. D o nowej organizacji 
mają przystąpić eksporterzy drzewa z 
Baranowicz, Słonimia i t. d.

Usiłowane zabójstwo
Zaleszczyki, 5. 1. (Tel. wł.) W dniu 

4 bm. Jan Rodzynka z Gródka pow. Za 
leszczyki, usiłował, dokonać zabójstwa 
na osobie Bojczuka Wasyla, dając do 
niego dwa strzały rewolwerowe. Ran­
nego Bojczuka odwieziono do szpitala 
powszechnego w Zaleszczykach. Jan 
Rodzynka znany na terenie tutejszego 
powiatu awanturnik, został przez orga* 
na P. P. zatrzymany. Powodem usiło* 
wanego zabójstwa była zemsta Rodzyn 
ki za to, że Bojczuk nie pomagał bić je, 
go przeciwników.

PŁÓD LUDZKI W  POTOKU
Kołomyja, 5. 1. (Tel. wł.) Podczas 

pracy przy regulacji potoku Redeiow* 
ka robotnicy znaleźli płód ludzki płci 
męskiej. Płód miał na głowie jakby 
ślad po narzędziu lekarskim. Zawiado, 
mione o tym władze wszczęły śledz­
two.

Przesłuchany w tej sprawie dyrektor 
szpitala w Kołomyi St. Kaliniewicz o* 
świadczył, że w ostatnim czasie opero­
wano kilka położnic i możliwą jest 
rzeczą, iż któraś z pracownic po ukoń­
czonej operacji zamiast płód zanieść 
do kostnicy, wrzuciła go do kanału 
odpływowego.

TRUP W  PLONĄCET CHACIE
Kołomyja, 5. 1. (Tel. wł.) W  dniu 

wczorajszym wybuchł pożar w chacie 
Wasyla Wyszywalenki w Kamionkach 
Małych, przy czym spłonęła część da­
chu. Sąsiedzi, biorący udział w ratun­
ku, znaleźli wewnątrz mieszkania zwło 
ki Wyszywalenki. Przyczyny skonu 
na razie nie ustalono, ale zachodzi 
przypuszczenie, że Wyszywalenko zo­
stał zamordowany, a morderca podpa­
lił dom, by zatrzeć ślady zbrodni.

PRZEW IDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

Pogoda o zachmurzeniu zmiennym. 
Miejscami przelotne opady. W  dalszym 
ciągu odwilż (nosa i rankiem przy­
mrozki — silniejsze w górach). Umiar­
kowane wiatry z kierunków zacho­
dnich.
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WALUTY
Lwów, dnia 7 stycznia

Belgi belgijskie 89.43 -  89.00, dolary a.. 
merv.<ańskie 5.29 — 5.26 i pól, dolary kana* 
dvjst;ię 5.28 i pól — 5.26, tloreny holender*, 
skie 29O.0O -  288.30. franki francuskie 24.77
— 24.63, franki szwajcarskie 121.80 -  121.00. 
funty angielskie 26.02 -  25.86, guldeny 
gdańskie 100.20 — 99.80, korony czeskie — 
17.40 — 17.00, korony duńskie 116.09 — 
115.25, korony norweskie 130.73 — 129.75, 
korony szwedzkie 134.08 -  153.10, liry wło* 
skie 25,20 — 24.70, marki fińskie 11.49 — 
11.00, marki niemieckie 122.00 — 117.00, szy. 
lingi austriackie 96:50 — 95.50, marki nie* 
mieckie srebrne 132.00 — 127.00.

* AKCJE
Bank JPolski 108.50 — 109.00, Starachowi* 

ce 52.00.
Tendencji nie ma. — Obroty małe.

2APIERY PROCENTOWE 
3 proc. poż. inwestycyjna pierwsza emisja

Bienotowana. 5 proc poż, inwestycyjna dru* 
ga emisja 65.00—  serie nienotowane. 5 proc, 
poż. konwcrsyjńa. 52.00 — 51.75, 4 proc. poż. 
premiowa dolarowa 46 00. 7 proc. poż. sta* 
bilizacyjna 447.00. kuoon 114.77, 4 proc. poż. 
konsolidacyjna 5038 — 50.50 — 49.25 — 
49.50 — dwa ost. drobne.

Tendencja dla pożyczek słaba.

DEWIZY
Belgia S9.25 — 89,43 —. 89.07. Berlin — 

212.56 -  212.78 -  211.94, Gdańsk 100.00 -  
100 20 — 99.80, Amsterdam 289.30 — 290.00
— 288.60, Kopenhaga 116.09 — 115.51, Lon* 
dyn 25.95 -  26.02 -  25.88, N. Jork czeki 
5.28 i jedna czwarta — 5.29 i pól — 5.27. N. 
Jork kabel 5.28 i pól — 5.29 i trzy czwarte
-  5.27'i jedna czwarta, Oslo 150.40 -  130.73
— 130.07, p.-,rvż 24.71 - -  24.77 — 24.65, Pra. 
ga 18.6! — 18 51. Sztokholm 135.75 — 134.08
-  155.42. Zurych 121.50 -  121.80 -  121.20,
Wiedeń 99.20 — 98.80, Mediolan 27.88 — 
27.98 2778. .Helsinki 11.49 -  11.43. Mon*
trea! 5 29 i jedna czwarta — 5.26 i trzy 
czwarte

LONDYN. 491 i pięć szesnastych, N. 
Jork 105.15, Mediolan 95.51, Bruksela 29.14, 
Zurych 21.57 i trzy czwarte, Amsterdam — 
897 i jedna czwarta, Oslo 19.90, Kópenha*

12.20 i pól.
PARYŻ. N. Jork 21.40 i pól, Londyn — 

105.15. Mediolan 112.50, Brukscl/ 361, — 
Zurych 492, Berlin 861.

ZURYCH. N. Jork 435 i jedna ósma, Lon . 
dyn 21.37 i trzy czwarte, Paryż 20.32 i trzy 
czwarte, Mediolan -22.92 i pól, Bruksela — 
75.57 i pół, Amsterdam 258.20, Oslo 107.40, 
Kopenhaga 95.40, Sztokholm 110.20, Berlin 
175.05.'

GIEŁDA ZBOŻOWA I
Lwów, dnia 7 stycznia

Na Giełdzie obroty w pszenicy, życie, 
jęczmieniu, owsie, maku, fasoli, rzepaku, 
otrębach, mące oraz egzekutywne kupno 
pszenicy. Zyto, owies, podrożały, poza tym 
ceny niezmienione. Tendencja skłania się 
ku zwyżce, usposobienie spokojne. Ceny 
loco wagon Lwów: żyto standart I. 20.25— 
20.50, II. 20—20.25, owies standart I. nie* 
zad. 16.50—16.75, 1. A lekko zad. 16—16-25, 
11. niezad. 16—16.25, II. A lekko zadeszcz. 
15.25—15.50, mąka pszenna razowa do 
0—95 prc. 27.50—28, żytnia razowa 0—95 
prc. 22.75—23.25. Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA NABIAŁOWA 
Za 1 litr:

mleka pełnego na miarę 0.22—0.20 gr. 
mleka w  but. z dost. do domu 0.26—-026 gr. 
śmietany kwaśnej 1.20—1.00 zl.
śmietany ślodkicj kawowej 0.80—0.80 zł.

Za 1 kilogram:
masła deserowego w bloku 3.00 zl.
masła stołowego 2.80 zl.
masła kuchennego 2.60 zł.
za 1 kopę jaj pow. 50 gr. , 5.70 zl.

„Obrońcy" proletariatu
Nasi krańcowi radykali, którym nie 

w smak widocznie idzie energicznie zor 
ganizowana akcja*pomocy zimowej — 
przez rozdmuchiwanie drobnych incy­
dentów, nieuniknionych przy tego ro* 
dzaju przedsięwzięciach, kompromitują 
w społeczeństwie samą ideę pomocy i 
hamująco wpływaj? na ofiarność.

Warszawski „Dziennik Popularny", 
któremu widocznie nie podoba się, że 
rzesze bezrobotnych w spokoju będą 
mogły spożyć dary zamożniejszej czę­
ści społeczeństwa, wyolbrzymia drobne 
niedociągnięcia organizacyjne. Sądzi* 
my, że w ten sposób panowie radykali 
— nie bardzo zasługują się polskiemu 
proletariatowi.

- W -  KRONIKA MAŁOPOLSKI
Z Buczaczu

UKARANY ZA NIEDOZWOLt)* 
NA SPRZEDAŻ KSIĄŻEK. Piotr Ko 
sinka z Czortkowiec, pow. Horodęnka, 
ukarany został orzeczeniem karnym Sta 
rostwa w Buczaczu za to, że sprzedawał 
na terenie gromady Komarówki książki, 
które otrzymał od wydawnictwa „Sa* 
mooświata" ze Lwowa, na 4 dni aresztu 
zastępczego z zamianą na 20 zł. grzy­
wny. Kosinka odwołał się do Sądu okrę 
gowego w Czortkowie.

„ZABAW A AKADEMICKA". 
Onegdaj odbyła się w sali „Sokoła" 
zabawa „Akademiskiego Koła Buczą* 
czan“. Była to pierwsza od kilku lat 
zabawa akademicka w naszym mieście 
i zaliczyć ją należy do najbardziej uda* 
nych imprez. Komitet zabawowy wy­
wiązał się w zupełności ze swego zada* 
nia. Tańce aranżował student praw p. 
Jan Sala. Wyśmienita orkiestra „Men* 
ner * Jazz'1 ze Stanisławowa, oraz wiel* 
ka ilość miłych niespodzianek przygo* 
towanych przez komitet, przyczyniły 
się do uprzyjemnienia wieczoru. Do* 
chód przeznaczono na pomoc nieza* 
możnym akademikom naszego miasta.

AW ANTURA. W  przeciwieństwie 
do świąt Bożego Narodzenia, które 
minęły zupełnie spokojnie, „Nowy 
Rok" stał pod znakiem olbrzymiej 
awantury, wywołanej przez M, Zazu* 
laka w stanie pijanym. Na interweniu* 
jącego posterunkowego rzucił się Za* 
zulak z nożem w ręce, chcąc go prze* 
bić, jednak doskonale wyszkolony po* 
sterunkowy momentalnie ubczwładni! 
awanturnika, odebrał mu nóż, po czym 
sprowadził Zazulaka do aresztu. Za* 
znaczyć należy, że Żazulak ukarany 
został ostatnio przez sąd w Buczaczu 
na 6 miesięcy z zawieszeniem na 2 lata. 
Targnięcie się na przedstawiciela wła* 
dzy będzie go drogo kosztowało.

Z Ja ro sła w ia
EGZEKUCJA PODATKOWA W 

BEKONIARNI. Jarosławska bekoniar 
nia, na skutek cofnięcia przez Mini* 
sterstwo Przemysłu i Handlu kontyn* 
gentu eksportowego — zostaje ostatecz 
nie zlikwidowana. W  związku z tym 
pracownicy fabryki w ilości ponad 100 
osób otrzymali już wypowiedzenie. 
Ostatnio organa egzekucyjne Urzędu 
Skarbowego w  Jarosławiu zajęły na 
poczet zaległych podatków państwo* 
wych szereg ruchomości z fabryki oraz 
około 2.000 konserw. Skutki zamknię* 
cia fabryki są dla tut. powiatu wprost 
fatalne. Z  górą 100 pracowników wraz 
z rodzinami pozostało bez zaopatrzę, 
nia, a hodowcy nierogacizny pozostali 
bez rynku zbytu.

BALON LĄDOW AŁ POD JARO* 
SŁAWIEM. N a polach dworskich 
kolo Jarosławia wylądował balon, na* 
leżący do klubu balonowego „Quina“ 
w Sanoku. Uszkodzony balon przewie 
ziono do Jarosławia, skąd wysłano go 
pociągiem do Sanoka. Obsada balonu 
składająca się z dwóch ludzi, wyjecha* 
ła również w  drogę powrotną pocią* 
giem.

AKCJA ZBIÓRKI NA POMOC 
ZIMOW Ą. Nader pomyślne wyniki 
akcji zbiórkowej w Jarosławiu prowa* 
dzonej ofiarnie przez miejscowy Ko­
mitet Obywatelski Pomocy Zimowej 
bezrobotnym, świadczą, , że ogół spo* 
łeczeństwa jarosławskiego i okoliczne* 
go docenia znaczenie tej akcji i. wy* 
wiązuje się ze swoich obowiązków 
społecznych.

Komitet ostatnio rozpoczął zbiórkę 
pieniężną przy wykupywaniu paten* 
tów przemysłowych w  tut. Urzędzie 
Skarbowym. Niezależnie od tego 
Związki i Stowarzyszenia zasilają Ko* 
mitet funduszami i darami w naturze. 
Korpus, oficerski i podoficzerski tut. 
garnizonu — zamiast życzeń noworocz* 
nych złożył na P. Z. kwotę 50 zł., a 
komendant garnizonu 20 zł.

Z K o łom yi
W  OBRONIE ŚWINI ODNIEŚLI 

CIĘŻKIE RANY. Trzej nieznani spra* 
wcy usiłowali onegdaj dokonać kradzie

ży świni na szkodę Michała Meroniu* 
ka, zamieszkałego w Myszynie pow. 
Kołomyja. Gdy Meroniuk wraz z sy« 
nem Wasylem zauważyli sprawców w 
stajni, wybiegli na podwórze w celu 
przytrzymania tychże. W  tym czasie 
sprawcy oświetlili Meroniuka lampka* 
mi elektrycznymi i oddali kilka salw 
z rewolwerów, raniąc ciężko Wasyla 
Meroniuka w pierś, zaś Michała w le« 
wą nogę. Na miejsce wypadku przy’bv« 
li zaraz po zawiadomieniu Wydziału 
śledczego p. komisarz Bielanów wraz 
z wywiadowcą.

ZMIANY PERSONALNE NA KO 
LEI. Z  dniem 1 stycznia 1937 r. funfc* 
cje naczelnika stacji w Kołomyi pełni 
p. naczelnik Józef Cieszyński na misi* 
sce p. Henryka Ferosa, który został . 
przeniesiony w. stan spoczynku. Ze ' 
Sniatyna do Kołomyi został przeniesio- 
ny p. Stefański na naczelnika magazy* 
nów w miejsce p. naczelnika Józefa Cie 
szyńskiego.

IN AUGURACJA SEZONU SPOR 
TOW EGO NA LODZIE. Wczoraj zo 
stał rozegrany na torze łyżwiarskim 
„Switęż" hokejowy mecz pomiędzy K.
S. „Rewera1* ze Stanisławowa a W. C. 
K. S. „Pokucie" — Kołomyja. Mecz za­
kończył się zdecydowanym zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 5:2 (2:0 2:1 
1:1). Rewera przez przeciąg całego 
meczu oddała wszystkiego 2 strzały na 
bramkę „Pokucia*1. Od większej poraź* 
ki uchronił. gości doskonały bramkarz,' 
który był najlepszym graczem drużyny., 
Widzów około 500 osób.
REPERTUAR KINA: .

MAKS: „Dzisiejsze czasy" z Cha* 
plinem.

Z  Drohobycza
DAN CING. Stowarzyszenie Pań ce* 

lem niesienia pomocy wdowom i siero­
tom po adwokatach, urządza w dniu 9 
hm. „dancing" w lokalu Klubu Towa* 
rzyskiego.

ZE SPORTU. Staraniem PTT od* 
dział w Drohobyczu dnia 3 bm. odbyły 
się w Orawie zawody narciarskie o od* 
znakę sprawności PZN. W  programie 
odbyły się biegi na 12 km., 9 km. i 8 
km. d li pań. Większa część zawodni* 
ków i  zawodniczek uzyskała wymaga* 
ne minimum.

ZM IANA BARW KLUBOWYCH. 
Hokeiści drohobyckiego „Czuwaja": 
Chciuk, Zakrzewski, Michalik tworzą* 
cy atak reprezentacyjny Drohobycza, 
zasilili drużynę hokejową K. S. Z, S. 
„Junak**.

Z Kamionki Strun).
JASEŁKA. Pod kierunkiem i reży* 

serią katechety ks, dra: Kotowskiego, 
odegrała w sali tut. „Sokoła", młodzież 
gimnazjalna -8 scen „Jasełek", L. Ry* 
dla. Miejsc formalnie zabrakło dla 
b. licznie zebranej publiczności. Nie* 
które sceny odegrane zostały wprost 
brawurowo, a zwłaszcza scena odtań* 
czenia przez dzieci krakowiaka. Przy 
tej sposobności apelujemy do kompe* 
tentnych czynników, by na przyszłość 
każda publiczna zabawa, czy przed­
stawienie chronione i w  opiekę odda* 
ne było wyznaczonym organom bez* 
pieczeństwa, porządku i ładu. Dolycb* 
czasowy bowiem stan rzeczy, a to 
ścisk przy kasie i brak wszelkiej orga* 
nizacji, zniechęca i daje prawo do kry* 
tyki.

ZABAW A POLICYJNA N A  DO. 
ŻYW IANIE DZIATWY. W  salach 
„Sokola" odbyła się onegdaj policyjna 
zabawa taneczna na dożywianie w 
szkołach. Bufet tani, obficie zaopatrzo* 
ny, doskonała muzyka wojskowa przy# 
czyniły się do powodzenia imprezy. 
Kierownik Komisariatu powiatowej 
komendy wraz z żoną troszczyli się o 
to, by wszyscy goście bawili się do­
skonale.

ODCZYT. Staraniem T. S. L. odbył 
się onegdaj w tut. szkole powszechnej
odczyt d. dra Falińskieso o. t.t ,.O

chrześcijańskim wychowaniu młodzie* 
ży". Odczyt b. starannie opracowany i 
nader pouczający, mieszczaństwo b. lic: 
nie zebrane — tak starzy jak i mło< 
dzież. Inteligencji i młodzieży akade. 
meckiej, niestety, nie było, jak zwykle, 

Z Brzozow a
WŁAMANIE. Do mieszkania mała* 

rza Wł. Bielawskiego wtargnęli oneg­
daj przed południem złodzieje i skra, 
dli większą ilość garderoby. Włamy* 
wacze wykorzystali niobecność domo, 
wników, którzy wyszli po zakupy do 
miasta.

SYLWESTER KUPCÓW  I RZE­
MIEŚLNIKÓW. Zw. Rzemieśl. Cbrze* 
ścijan, Stowarzyszenia Kupców i Rze* 
mieślników w Brzozowie urządził w  sa 
lach „Sokoła" tradycyjnego Sylwestra. 
Czysty dochód został przeznaczony 
na cele dobroczynne.

WŁÓCZĘDZY I ZŁODZIEJE NA 
ŁAW IE OSKARŻONYCH. Przed są. 
dem grodzkim w  Brzozowie stanął H. 
Reichel z Brzozowa, który skradł drze, 
wo z lasu M. Pilszaka. Za czyn ten sąd 
skazał go na miesiąc aresztu. Ten sam 
sąd rozpatrywał sprawę dwóch włó* 
częgów z pod Krakowa: Mariana 
Krawczyka i Juliana Kamałowicza, 
którzy skradli z wozu stojącego przed 
magazynem B. Laufera, beczkę śledzi. 
W  wyniku rozprawy sędzia dr. Rapa* 
port skazał Krawczyka na 9 tygodni 
aresztu a Kamałowicza uniewinnił. 
Notoryczny złodziej Antoni Kukuliń- 
ski włamał się nocą do domu Michała 
Kopczaka w Jabłonicy Polskiej, skąd 
skradł większą ilość garderoby. Obe* 
cnie brzozowski sąd skazał go na 6 
miesięcy więzienia. Kukuliński będzie 
po odbyciu kary odpowiadał przed są. 
dem ża kradzież słoniny na szkodę 
Jana Olszewskiego w  Brzozowie. 
REPERTUAR KINA:

„Goplana": „Śpiewające miasto Pa. 
ryż".

Ze S try ja
O POMOC MŁODZIEŻY AKA, 

DEMICKIEJ. W  dniu 17. b. m. na uli- 
ce Stryja wyjdzie z puszkami tutejszą 
młodzież akademicka, by drogą pu> 
blicznej kwesty zebrać pieniądze na o. 
płaty uniwersyteckie dla najbiedniej* 
szych studentów. Po raz pierwszy 
zwracają się akademicy do społeczeń* 
stwa, by ich wsparło w ciężkiej sytua. 
cji materialnej.

CZY TO JEST ETYCZNE? W 
związku z ponurą tragedią ś. p. kpt. 
Duszka, oficera W . P. w Stryju, 
„W iek Nowy" podał jako przypusz* 
czalną przyczynę jego samobójstwa 
niesnaski rodzinne na tle spadku. In* 
formacje te nie odpowiadają praw* 
dzie i są czystym wymysłem korespon* 
denta „Wieku Nowego", a mogą one 
jedynie zaszkodzić dobrej sławie ro* 
dżiny ś. p. kpt. Duszka.
REPERTUAR KINOTEATRU:

APOLLO: „Błękitna parada" i
„Chłopcy z placu brom".

Z  Zaleszczyk
SESJA BURMISTRZÓW I  WOJ* 

TÓW. Onegdaj odbyła się w Wydzia* 
le Powiatowym sesja burmistrzów i 
wójtów oraz sekretarzy gminnych z 
powiatu zaleszczyckiego pod przewo* 
dnictwem wicestarosty p. mgr. Tadeu* 
sza Rutkowskiego, na której omówio* 
no sprawę akcji pomocy zimowej bez. 
robotnym i sprawy urzędowe.

KURS DLA ROLNIKÓW. Stara* 
niem Wydziały powiatowego, referat 
rolny został w dniu 6. b. m. otwarty 
dla przedowników przysposobienia 
rolnego, który trwać będzie przez kil* 
ka dni.

ZABAW A W  SOKOLE. Zarząd i 
Komenda Powiatu Związku Strzelec* 
kiego w Zaleszczykach urządzają dnia 
9* stycznia b. r. w salach „Sokoła" 
Wielką Zabawę Karnawałową.
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I N F O R M A T O R
TAM IEBO  Ź R Ó D Ł A  ZA K U P U

PIĄTEK DNIA 8 STYCZNIA

( O G Ł O S Z E N I A

Wytwórnia fortepianów, 
p ia n in , f is h a r m o n ii

S z R ie l s K  i
Lwów, OsjolIńskichW, tel.287-23

Kupno-sprzedaż instrumentów nowych 
1 używanych, naprawa, najem po cenach 
najniższych. 347

Rok założenia 1887

F U T R A
i  P R Z E R Ó B K I  
n a j s o l i d n i e j  i  n a j t a n i e j  
1424 w y K o n u j e  t ir m a

F .iJ .L u b e lsc y
Lwów, Gutowskiego 5, teief. 248-70

M E B L E
sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombi­
nacyjne, pokoje męskie skromne i wykwin­
tne, ceny niskiei wyrób p ie rw sz o rz ę d n y , 
poleca F r . Z i e l i ń s k i ,  Lw ów , K o łłą ­
t a ja  5 — (stolarnia i skład w podwórzu,. 73

6.30 Audycja poranna. — 7.25 (Lw.) Pro* 
gram na dzisiaj. — 7.30 (Lw.) Parę informa* 
cji. — 7.35 (Lw.) Muzyka lekka z płyt. — 
11.57 Sygnał czasu i  hejnał. — 12.03 
Koncert wojskowej orkiestry dętej. — 12.40 
Dziennik południowy. — 12.50 „Punktualna 
gospodyni wiejska" — pogadanka. — 14.30 
(Lw.) Koncert życzeń. — 15.00 Wiadomości 
gospodarcze. — 15.15 (Lw.) Koncert rekla* 
mowy. — 15.30 (Lw.) Wiadomości bieżące. 
15.35 (Lw.) Skrzynka techniczna w opraco* 
waniu inż. Józefa Mińskiego. — 15.45 (Lw.l 
Piosenki angielskie — (płyty). — 15.55 (Lw.) 
Informator turystyczny. — 16.00 (Lw.) Mi. 
niatury skrzypcowe — (płyty). — 16.15 
(Lw.) Rozmowa z chorymi ks. kap. Michała 
Rękasa. — 16.30 Łódzka orkiestra salonowa. 
17.00 „Bramy morza Śródziemnego" — fe« 
łieton. — 17.15 Koncert kameralny. — 17.50 
Pogadanka aktualna. — 1S.00 Wiadomości 
sportowe ogólne. — 18.06 Poradnik sporto* 
wy — red. J. Włodarkiewicz.— 18.16 (Lw.) 
Poradnik sportowy lokalny. — 18.20 (Lw.) 
„Góry, hej te góry" — wygłosi Juliusz Wa* 
chtel. — 18.30 (Lw.) Muzyka lekka na ply« 
tach. — 18.40 (Lw.) „Aleksander Walewski, 
brat Orlatka" — wygłosi dr. Władysław Fi* 
lar. — 18.50 „Nowiny leśne" — prof. Jan 
Kloska. — 19.00 „Miłość" — fragment z no. 
weli J. Iwaszkiewicza. — 19.20 „Z pieśnią 
po kraju" — audycję prowadzi prof. Broni, 
sław Rutkowski. — 19.45 (Lw.) Imperio 
Argentina — (płyty). — 20.00 „Harfa, cym. 
bałki i  klawesyn". — 20.15 (Lw.) „Opowieści 
Hoffmana" — opera w 3»ch aktach Jacqucs'a 
Offenbacha — transmisja z Teatru Wielkiego 
we Lwowie. — W przerwie o godzinie 22.55: 
Ostatnie wiadomości (z Warszawy). — 23.00 
(Lw.) Muzyka taneczna na płytach.

N A U K A POSAO POSZUKUJĄ WOLNE POSADY

PRYWATNY
Zakład Naukowy im. H. 
Jordana (św. Mikołaja 16),

?irzyjmie po kilku uczniów 
uczennic) do siedtnioklaso* 

wej, koedukacyjnej szkoły 
powszechnej i do męskiego 
gimnazjum. 1589

Ogłoszenia w tej rubryce 
my po 3 gr. za 
tlono.

TYSIĄC
za posadę da akademik. — 
Listy do Administracji pod 
„Styczeń". 5035

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

BIEDERMAYER  
biurko męskie orzechowe, 
do sprzedania. Oglądać mo* 
żna w godzinach 10—12. — 
Sykstuska 52, m. 1. 5020

ALARM!
Miód psuje blaszanka, któ* 
ra oksyduje, wytwarza truci* 
znęl Dowody wysyłam! — 
Żądajcie blaszanek oblanych 
woskiem. Miód lipcowy, 
chluba Podoła 5 kg. I zbiór 
9.50, II 8.50; firma najstarsza 
60 łat własna pasieka, Ko* 
rzcniewicz, emeryt, Zbaraż.

5004

SŁUŻĄCY
lokaj, strzelec, czysty, pra­
cowity, trzeźwy, bez nało­
gów, przystojny, zdrowy, lęcz 
zupełnie biedny, chwalebne 
świadectwa, poważne refe­
rencje. praktyka gajowego 
w lasach prywatnych, do­
kładna znajomość gospo­
darstwa leśnego, przyjmie 
posadę zaraz za ordynarię 
ewent. b. skromne wynagro­
dzenie w mieście lub na pro­
wincji. Radlowski, Zaleszczy­
ki, ul. Morelowa 4, 5039

M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszcza* 
my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra­
zach do 10 słów, 2 razy 

bezpłatnie.

STENOTYPISTKI =
sekretarki: Remington, ste* 
nogram, język niemiecki, —- 
francuski, polski, rz. < kat. 
tylko pierwszorzędnej, po* 
szukuje poważna instytucja 
naukowa. Referencje. Zgło* 
szenia do Administracji pod 
Z. N. I. O. 5014

modzielna. miłująca czystość 
zgłosi się ze świadectwami 
od 3 —5 popot. Grochowska 
51, m. 9. 5037

K U P N O

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie j handlowe po 10 

groszy.

KUPIĘ
2 wagony podłogi sosnowej. 
2 wagony stolarki sosnowej. 
Oferty nadsyłać: „Skiad 
drzewa Rydniowy Śl.u 5033

O B R A Z Y

Z f e i U l l  i ILUSTRRCJE
So dzienników  

160 tygodników
we wszystkich językach przeczytasz:

.Wszechprasa*
SYKSTUSKA 1 9  (m e z a n in )  

W s t ę p  g r o s z y

Abonament miesięcz. 3 zł.

Czytelnia otwarta bez przer­
wy od godz. 9-ej rano do 22-ej |

Itie w yizm aitie  swoith Dienieiizy
kupując tandetę sklepową szumnie rekla­
mowaną, lecz zanim kupisz jakie m eble — 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i tapi- 
cernię, która posiada stale na składzie: 
sypialnie, jadaln ie , sa lony, gabinety 
m ęskie, tapczany, otomany, bujaki i urzą­
dzenia kuchenne według najnowszych 
wzorów. Ceny niebywale niskie na dogodne 
B e ra m i sp łaty  bez wellSii. BBaessaB 
W Y T W Ó R N IA  M E B LI, Lwów, Leona 
Sapiehy 8 w budynku Wystawy Maszyn, 
naprzeciw koszar Policji Państw. Tel. 263-13 
Eon — przy zakupnie urządzenia do 31-go 
stycznia b. r. dodajemy karnisze bez­

płatnie. Bon przedłożyć. 863

Wśród czasopism
„HARCERZ”. Gwiazdkowy numer 

„Harcerza", miesięcznika młodzieży 
harcerskiej męskiej i żeńskiej z całej 
Polski, jest w związku z świętem Bożej 
Rodziny, poświęcony domowi polskie­
mu. W śród bogatej treści (artykuły, 
felietony, wiersze, zwracają uwagę ars 
tykuły X. Prał. Prądzyńskiego, prof. 
JaxysBykowskiego, St. Sedlaczka, Z. 
Grzymałowskiej. Redaktor „Harcerza" 
w  swym artykule daje wizję domu połs 
skiego, takiego, jak go sobie młodzież 
wyobraża. Niepodobna tu wymienić 
mnóstwa spraw, związanych z cało­
kształtem zagadnienia domu polskie* 
go. Dobrze to świadczy o naszej mło. 
dzieży, która myślą wybiega poza co* 
'dzienne sprawy i w swym piśmie zaj* 
mu je się sprawami narodowej doniosło* 
ści. W  numerze, jak zwykle, są bar* 
wne działy: zastępowych, przeglądu ca* 
łej sprawy kulturalnej w „Światłach i 
cieniach", najważniejszych zagadnień 
„Z Polski i ze świata". Urozmaicają pi­
smo ogłaszane konkursy na różne te* 
maty z cennymi nagrodami. Bardzo li* 
czne i wartościowe ilustracje, są zesma 
kiem rozmieszczone w całym numerze. 
Całość robi nad wyraz miłe wrażenie 
swą szatą graficzną. Tak pięknego i 
przy tym taniego pisma młodzieży cKy 
ba nie ma w całej Polsce. Cena tego 
numeru: 35 gr.; prenumerata roczna 
2.50 zł. Redakcja i administracja: Po­
znań, Chełmońskiego 21. m. 2. P. K. O. 
207=679.

ŻYW E RYBY
OORSZE MROŻONE
poleca MICHAŁ W I R G A, 
Sienk ewicza 3 (za hotelem 
George’a).

FORTEPIAN
w dobrym stanie sprzedam 
za 200 zl. Chorążczyzna l la  
parter, li. podwórze, m. 15.

5038

KOCIOŁ PAROWY 
pionowy, z kompletną arma­
turą, pow. ogrzew 83 m2, 
papiery w porządku — do 
sprzedania. „Juliusz Weiss", 
Lwów, Potockiego 50. 5030

FORTEPIANY - PWHINB
S p rz e d a ż ,A W . ' .
°  k a z i e- 

' . ? ,owai 9wa‘
T W l ’  rantow any.

JARECKI
Lwów, Batorego 7 Tel. 111-20

LAS
z ziemią 800 ha w całości 
lub w części sprzedam. Naj­
korzystniejsza i najpewniej­
sza lokata kapitału, bo daje 
procent w formie poręby 
i użytków leśnych, a nadto 
powiększa przyrostem drze­
wa kapitał. Łódź, Targowa 19, 
m. 35. 5031

POKÓJ
umeblowany, dla panów — 
wynajmę 30 zł. Tarnów* 
skiego 94. 5021

POKÓJ
nieumcblowany, zaraz do 
wynajęcia, Sw. Anny 7, w 
podwórzu, parter, mieszk. 
13. 5022

DO WYNAJĘCIA 
lokal dwupokojowy, fronto 
wy, komfortowy, tanio, — 
Mochnackiego 30. 5024

POKÓJ
ładny, frontowy z utrzyma* 
niem, zaraz do wynajęcia. 
Tarnowskiego 64. I. p.

5023

LISTOPADA 19.
Trzy pokoje, parter, kom* 
fort, dozorcowa wskaże, wy* 
najmę. Wiadomość 209*43.

4949
POKÓJ

umeblowany, ciepły, słone* 
czny, do wynajęcia, Obozo* 
wa 5, m 4. 5025

DWfl POKOJE 
kuchnia, komfort, do wyna­
jęcia. Drzewickiego 46. 5036

WYNAJMĘ
pokój komfortowy, — ulica 
Tarnowskiego 45, m. Sie*1, 
dem, między 14—16. 5006

KURKOWA 55, 
pokój, kuchnia, łazienka — 
bezdzietnym za kaucją.

5000

S a lo n  o b r a z ó w

R U Z N E

OSIRZEGRMY 
niniejszym każdego przed 
nabyciem weksli pod naszym 
adresem, gdyż żadnych wek­
sli nie podpisaliśmy i tako­
wych honorować nie będzie­
my. Jakub i Regina Katzowie, 
Lwów. Skarbkowska 19. 5029

GAZUJE,
wióruje, cyklinuje, odczy* 
szcza zremontowane miesz­
kania. „Czystość", Kotlar­
ska 12, tel. 259-17. 616

SALA
BALOWA
PLAC MARIACKI 4 
zupełnie odnowiona 
na z a b a w y , d an c in g i, 
z e b r a n i a  towarzyskie, 
bale i t . p. do wynajęcia 
po przystępnych cenach.

W iadomość w kancelarii 
Zarządu.

R RAC1A A L B E R T Y N I
posiadają na składzie

M E B L E  G I Ę T E
w różnych fasonach i ko lorach, 
iL-ę~ duży w y b ó r na składzie.

M E B L E  S T Y L O W E
t .  I -  syp ia ln ie , ja d a ln ie  i t .  p. 
w y ko n u je  s ię  na zam ów ien ie. 

W yko n a n ie  solidne, 
ceny um ia rko w a n e .

Lwów. ul. Kleparowska 15. Tel. 219-27

Scrfon f r i f z ś e r s l i i  
P a i i  i  P a n ó w

L  wów. ul. C horążczyzny 5 
w y k o n u je  w s z e lk ie  p ra ­
c e  w  za k re s  fr y z je r s tw a  
w c h o d z ą c e . W y k o n a n ie  
n a jle p sz e . C e n y  n i s k i e  1520

KROWY
mleczne cielne, buraki pa­
stewne sprzeda Zarząd maj. 
Bieżanów, p. loco, telefon 
Wieliczka 12. 5032

!

D y r e k c j a  O k r ę g o w a  K o l e i  P a ń s t -  
1 w o w y c h  w e  L w o w i e  r o z p i s a ł a  p u ­

b l i c z n y  p r z e t a r g  n a  d o s t a w ę  r ó ż n y c h  
m a t e r i a ł ó w .

B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  z a w a r t e  s ą  w  „ M o ­
n i t o r z e  P o l s k i m “  N r . 4  z  d n ia  7 -g o  
s t y c z n ia  1 9 3 7  r o k u .  1617

R eklam a prow adzona n iefachow o — to błądzenie 
naoślep. Ustrzeże Cię od  tego pomoc fachow a, k tórą  znajdziesz  
w dzia le  ogłoszeniowym

„ B t z ie n n ik a  P o ls k ie g o ™

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Ogłoszenia w  tekśc ie: Na pierwszej stronie zl. 0'90. W tekście od 2—5 str. zl. C’70. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zl. 0'50. Cola pierwsza strona zl. 1.10Q. 
Cala strona ód 2—5 zł. 1.100. Cala strona od 6-tej zl. 650. — Ogłoszenia za tek s tem : Ogłoszenia zwyczajne zł. 0T8. Cala strona zl. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zt. OT 8 • 
N ek ro lo g i: zł. 0-50 za mm. jednosżpalt. — Ogłoszenia drobne: Ogłoszenia drobne za wyraz zl. 0-05., handlowe po zł. OTO, dla poszukujących pracy zł. 0*03, matrym. zł. 0T5 
p.-dstawą obliczenia' jestT  mm. w jednym lamie; strona w tekście ma 4 lamy, za tekstem 6 lamów. — K o m unika ty , n o ta tk i, w zm ianki k ro n ik a rs k ie , a r ty k u ły

o treści h an d low ej, osobiste zi. i'50 za mm. (strona 4-ro lamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50°/,, drożej.

Wydawca; Malop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp Redaktor odpow.,- Dr, Klaudiusz Hrabyk.
Drukarnia Sp. Wyd. Słowa Polskiego. Lwów. ul. Zimorowiczg 15.


